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ZARZĄDU MIEJSKIEGO w m, st. WARSZAWIE

—  Listopad mgłami płynie nad miastem,
Wódz spogląda spod brwi krzaczastej,
Myśli, wspomina... Oto z Krakowa 
Nocą wyrusza pierwsza kadrowa,
A  noc pachnąca, a noc sierpniowa.
N a samym przedzie Belina jedzie w swoim ułańskim czaku, 
A za nim garstka szalonych, romantycznych chłopaków, 
Zapatrzonych W tą jedną, w tą ukochaną twarz —

—  Hej, hej, Komendancie, miły Wodzu nasz!
Garstka szalonych chłopaków. . .  Mój Boże, jak to dawno, 
Dziś oko Wodza ogląda armią potążną i sprawną,
Tą armią, co sią Wylągła w genialnej, natchnionej głowie  —

—  Baczność, panowie oficerowie!

JAN BRZECHWA
ze zbioru poezyj ,,Im ię  W ielkości“

LISTOPAD -  T9J3 R.

JÓZEF PIŁSUDSKI ROZKAZAŁ:

Żołnierze! Obejmuję nad Wami komendę w  chwili, gdy serce w każdym Polaku bije silniej i żywiej, 
gdy dzieci naszej ziemi ujrzały słońce swobody w  cał*m jej blasku. Z Wami razem przeżywam  
wzruszenie tej godziny dziejowej, z W ami razem ślubuję życie i krew swoją poświęcić na rzecz dobra 
Ojczyzny i szczęścia Jej obyw ateli...

LISTO PAD — 1938 R.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ POWIEDZIAŁ:

„Dwadzieścia lat m ija od chwili, gdy Mar­
szałek Piłsudski, powróciwszy do W arszawy  

z  M agdeburskiej tw ierdzy, został — z jedno­
m yślnej woli narodu — Naczelnikiem  Państwa 
Polskiego.

Polska powstawała wówczas do nowego ż y ­
cia — z chaosu w ojny światowej, której nasz 
kraj był pobojowiskiem  w  ciągu czterech lat. 
W yniszczona bardziej może aniżeli jakakolw iek  
inna część Europy  — Polska zalana była zde­
m oralizow anym i wojskam i rozpadających się 
arm ii m ocarstw centralnych i rozmaitego au­
toram entu oddziałów, wdzierających się ze 
wschodu, gdzie Rosja stała w  ogniu * ewolucji. 
W ynędzniała ludność je j ginęła z głodu, chłodu 
i mrozu. Nie było ani administracji, ani jed ­
nolitego w ym iaru sprawiedlwości, ani wojska. 
Nie było pieniędzy w  skarbie oprócz papiero­
w ych  w alut, które szczodrze drukowali oku­
panci.

A  jednak  — zanim  jeszcze podpisano po­
kój w  W ersalu  — zanim  jeszcze mocarstwa za­
chodnie zdołały nawiązać z Polską normalne 
stosunki dyplom atyczne Rzeczypospolita już  
w ytknęła  swoje granice m niej więcej tak, jak  
dzisiaj przebiegają. Już organizowała armię, 
która wkrótce okazała się zdolną do pobicia

nieprzyjaciela, zagrażającego podówczas całej 
naszej zachodniej cywilizacji — w  zw ycięskiej 
bitw ie warszawskiej, słusznie nazwanej przez 
wybitnego angielskiego męża stanu „osiemnastą 
decydującą bitwą w  dziejach świata“.

Z  n iezw ykle  trudnych  tedy  — jak w idzim y  
— początków Rzeczpospolita nasza stała się 
tym , czym  jest obecnie: dobrze ugruntow anym  
i uporządkow anym  państw em  o trzydziesto- 
pięciomilionowej ludności — dążącym w ytrw ale  
i skutecznie do poprawy m aterialnych i ducho­
w ych warunków, by tu  swoich obywateli — 
wśród pokoju zabezpieczonego ich własną 
przede w szystk im  mocą i wolą.

Co sprawiło — rzeeby m ożna  — nieomal 
cudowną przem ianę i postęp? Jakież to siły 
skupiły  się koło naszego W ielkiego Marszalka 
dla dokonania tego — nadludzkiego zdawałoby 
się — dzieła?

W ydaje m i się, że pospołu z  w ielu innym i 
czynnikam i działać tu ta j musiała jakaś potęga 
duchowa, jakaś w ielka zasada moralna.

C zyżby nie była nią owa żywiołowa siła, 
która — w  różnych okresach historii — jed ­
noczyła i spajała każdy w ielki naród — każąc 
m u tw orzyć państwo, oparte na wspólnocie ra­

sy, języka , obyczaju i tradycji przeważającej 
większości jego obywateli?

Czyż nie była to zasada współczesnego et­
nicznego nacjonalizmu, którą w ielki am ery- 
kanin określił jako prawo „stanowienia o so­
bie“ każdej dojrzałej narodowości?

Owa w ielka zasada — przed której pogwał­
ceniem Ignacy Paderewski słusznie przestrze­
gał świat, gdy w  roku 1920 zmuszono polskiego 
premiera w  chwili, gdy ojczyzna jego w al­
czyła na śmierć i życie z bolszewicką Rosją 
do zrezygnowania z czysto polskiego tery to ­
rium  zaolzańskiego Śląska na rzecz sąsiada, k tó ­
ry  niedawno przemocą je był zagarnął.

Potęga sprawiedliwości dziejowej — dla 
której oto dzisiaj tery torium  to powraca do 
Rzeczypospolitej — bardziej polskie niż k ie ­
dykolw iek.

Jesteśm y przekonani, że naród, k tóry  w  ta­
ki sposób zdobył, ustalił i skutecznie obronił 
zjednoczoną postawę duchową m oże z ufnością 
spoglądać w przyszłość, dziękując W sze 'hmo- 
gącemu za w szystko , czego m u  danym  było  
dokonać w  p ierw szym  dwudziestoleciu chwały  
odrodzenia jego niezależnego b y tu “.

(Z przemówienia Pana Prezydenta Rzplitej dla
Ameryki, nadanego przez Radio).
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„Warszawa — wczoraj, dziś, jutro" w Muzeum Narodowym.
Ogromna frekw encja, jaką cieszy się o tw ar­

ta  w M uzeum Narodowym w ystaw a „W arsza­
wa wczoraj, dziś, ju tro  “ świadczy, że zaintere­
sowanie przeszłością, teraźniejszością i przy­
szłością naszego m iasta jest większe niżby po­
zornie się wydawało. Życie m iasta i zagadnie­
nia gospodarki m iejskiej, niekiedy bardzo spe­
cjalne i trudne budzą żywe zainteresowanie 
zwiedzających nie specjalistów, lecz najszer­
szych mas publiczności, która, okazuje się, ra- 
daby poznać i zrozumieć wszystko jak  na jg run­
towniej. Obojętność, o jaką w stosunku do 
spraw  rodzinnego m iasta zwykło się posądzać 
m ieszkańców W arszawy, była obojętnością po­
zorną, w ynikającą raczej z braku m ateriału  in­
form acyjnego.

W arstaw a Stolica Rzeczypospolitej.
W  głębi wielki plan P irregaille 'a  z r. 1762 z Archiwum 

M iejskiego po raz pierwszy w ystawiony w całości.

Gdy od paru  la t czynione są system atyczne 
wysiłki w  celu zaznajom ienia mieszkańców sto­
licy z najistotniejszym i problem atam i rozwoju 
stolicy, przyjm ow ane są te  wysi.ki z najw yż­
szym zaciekawieniem, budzą uśpione uczucia 
przyw iązania do W arszawy i dumy, że jest ona 
m iastem  coraz większym, że staje się m iastem  
coraz piękniejszym , odrabiającym  w szybkim 
tem pie zaniedbania la t dawniejszych, odkry­
wającym  piękno daw nych zabytków zagubio­
nych i przytłoczonych przypadkow ą lub celową 
brzydotą oraz tworzącym  piękno nowoczesne 
nowych projektow anych dzielnic.

Był długi, kilkuletn i okres w historii dzi­
siejszej W arszawy, gdy gospodarka im ejska 

była niem al synonimem niedołęstw a i bezrad­
ności, stając się tem atem  gorzkiej sa tyry  i bo­
lesnego żartu, którym i m ieszkaniec W arszawy 
usiłował pokryć swój w styd za nieporadność 
gospodarki m iejskiej. W ywołało to wreszcie na­
strój bezradności i odruchy zniechęcenia Zda­
wało się, że już nie da się bodaj nigdy, naw et 
ceną najw iększych wysiłków i dobrej woli 
przełam ać tej złej passy, w której utkw iła W ar­
szawa. K rótki okres wytężonej, ale i celowej, 
system atycznej, z jasnym  program em  przepro­
wadzanej pracy, otw ierając perspektyw y i 
ustalając ram y rozwoju nowej W arszawy po­
tra fił ten  beznadziejny nastrój zniechęcenia 
przerobić w nastrój entuzjastycznego nieomal 
zainteresowania, potrafił do program u prac 
nad rozwojem  W arszawy wprząc zapał i zain­
teresow anie całej ludności.

Ta zmiana nastaw ienia najszerszych mas 
ludności stolicy do spraw  własnego m iasta jest 
zdobyczą niebyłejaką, niw elującą ową przepaść 
zniechęcenia, jaka oddzielała działalność władz 
m iejskich od spraw, życzeń i nastrojów lud­
ności.

Mieszkańcy W arszawy in teresu ją się żywo 
— jak  się okazało — nie tylko jej teraźniejszoś­
cią, ale w równej mierze jej przyszłością, jak  
i jej przeszłością. Już wystaw y: W arszawa 
przyszłości i Dawna W arszawa były świadec­
tw am i tego żywego zainteresowania, które jed­
nak uzyskało najw yższy wyraz z okazji w y­
staw y obecnej, splatającej przeszłość i przy­
szłość w jeden pragm atyczny szereg z jej te ­
raźniejszością. Teraźniejszość jest bowiem nie­
jako punktem  wyjścia w ystaw y obecnej. Bo­
lączki i troski dzisiejszej W arszawy były prze­
cież, w  innej oczywiście skali i w innych ra ­
mach realizacyjnych, problem atam i W arsza­

wy wczorajszej, będą zaś zagadnieniami, 
które na swój sposób rozwiązać trzeba będzie 
w przyszłości. A przedstaw ienie tych zagad­
nień przez pryzm at dnia dzisiejszego, zbliża nas 
do nich pozwala lepiej je rozumieć, dając im, 
przysypanym  pyłem  wieków lub zasnutym  
mgłą przyszłości rum ieńce życia.

Nie jest oczywiście rzeczą łatw ą przedsta­
wienie życia wielkiego m iasta w tych trzech 
etapach w jednej wystawie, nie jest naw et rze­
czą możliwą przedstaw ienie ich szczegółowo 
i wyczerpująco. Toż przecież każde z zagadnień 
wystarczyłoby na osobną monograficzną w y­
stawę. Jeśli więc dążeniem w ystaw y było 
zobrazować całokształt, m usiała ona pójść dro­
gą syntezy i wyboru zagadnień najisto tn iej­
szych i najw ażniejszych, które ukazały drogi 
i etapy postępu, po których kroczyło i kroczyć 
zam ierza w swym  rozwoju stolica Rzeczypos­
politej.

Trzeba było wskazać przeszłość, tę  na js ta r­
szą, w której W arszawa z małej mieściny m a­
zowieckiej w yrastała w stolicę Mazowsza, obej­
m ując później rolę stolicy Rzeczypospolitej 
oraz przyczyny i w arunki geograficzne i poli­
tyczne, które rolę tę przekazyw ały właśnie 
W arszawie. Trzeba było pokazać W arszawę ja ­
ko ośrodek odrodzeńczych prądów  społecznych 
w końcu XVIII w. i jako ognisko walk o wol­

ność w długich latach  niewoli, co podkreślają 
słowa W ielkiego M arszałka poświęcone tej roli 
W arszawy. A jednocześnie uw ydatnić wew­
nętrzny  proces organizacyjny, przystosowujący 
miasto do sprostania zadaniom stołeczności.

Uw ydatnienie tych procesów ujaw nia tę  
charakterystyczną cechą rozwoju stolicy, na 
k tórą zwrócił uwagę w przem ówieniu na ot­
w arciu w ystaw y p. Prezydent Miasta, podkreś­
lając, iż W arszawa wyprzedza zawsze faktycz­
nym  spełnianiem  iłowych zadań ak ty  praw ne, 
które to zadania form alnie już tylko sankcjo­
nują. Jest to dowód wielkiej żywotności tych 
w arunków  naturalnych, które W arszawę prze­
znaczają od kilku wieków do coraz nowych, 
a zawsze przodujących stanow isk w życiu Rze­
czypospolitej.

Trzeba było ukazać W arszawę, jako ośro­
dek nauki i sztuki oraz, co za tym  idzie i ru ­
chu wydawniczego. W arszawa była najw ięk­
szym ośrodkiem ruchu wydawniczego naw et 
w najcięższych okresach niewoli politycznej 
i skrępow ania rosyjską cenzurą. Gdy w skutek 
braku  swobód politycznych uroczystości i ob­
chody przenosiły się przew ażnie do Krakowa,

Rozwój Biblioteki Publicznej.

korzystając z większego liberalizm u i swobód 
samorządowych dawnej Galicji, najpoczytniej­
sze książki k tóre tylko mogły uchronić się 
przed zakazami cenzury rosyjskiej, drukow ane 
były bądź w Waszawie, nądź nakładem  w ar­
szawskich księgarzy. Charakterystyczny jest 
fakt, iż podczas, gdy uroczystości jubileuszowe 
Józefa Ignacego Kraszewskiego odbywały się 
w Krakowie, zbiorowe wydania jubileuszowe 
jego pism wydane zostało w W arszawie. 
W W arszawie w ydana była również książka 
polska w najw iększym  nakładzie: elem entarz 
Prom yka, będący świadectwem  zarówno pędu 
ku oświacie jak  i wysiłków nad jej zorganizo­
waniem, będących próbą skuteczną przeciw ­
staw ienia się rusyfikacji.

W zakresie pracy i w ydaw nictw  periodycz­
nych W arszawa już w zaraniu powstania pol­
skiego czasopiśmiennictwa staje się głównym 
jego ośrodkiem, co podkreśla w sposób oczy­
w isty jej znaczenie jako ośrodka życia politycz­
nego.

Nawet z tak  bardzo syntetycznego przedsta­
wienia na wystawie zagadnień generalnych 
m ożnaby wydobyć mnóstwo jeszcze istotnych 
i charakterystycznych momentów, mimo, że 
organizatorzy w ystaw y dążyli tu ta j do lako­
nicznej niem al zwięzłości.

Jeśli chodzi o zagadnienia szczegółowe w 
życiu m iasta, to te  z n a tu ry  rzeczy zajęły 
więcej miejsca. Dają one obraz troski o dobro 
mieszkańców w samej już organizacji w ew -

W erszaw a jako najw iększy ośrodek w ydaw niczy.

nętrznej życia m iasta. Temu dobru obyw atela 
poświęcone są nie tylko działy oświaty i ku l­
tu ry  oraz opieki społecznej i opieki nad zdro­
wiem mieszkańców. Troska o człowieka, o jego 
w arunki życia w wielkim  skupisku ludzkim, 
wytworzonym  przez w arunki geograficzne i po­
lityczne, skupisku jakim  jest każde w ielkie 
miasto, a szczególnie stolica państw a, jest w ła­
ściwie głównym  celem organizacji życia m iej­
skiego. W szystkie działy w skomplikowanej go­
spodarce m iejskiej dobro obyw atela i troskę
0 jego w arunki bytow ania m ają jako cel 
główny.

Życie wielkiego m iasta jest niezm iernie 
skomplikowane, skomplikowane więc muszą 
być i zabiegi, żeby życie człowieka w mieście 
uczynić znośne, żeby stworzyć w arunki, w k tó­
rych siły człowieka i jego energia twórcza nie 
były m arnowane, żeby człowiek nie m usiał zu­
żywać bezużytecznie tej energii na pokonywa­
nie przeszkód życia codziennego, które przy do­
brej organizacji mogą być usunięte.

Trzeba zapewnić nie tylko pomoc w nie­
szczęściu czy chorobie, ale trzeba go ustrzec 
przed w arunkam i, które do upadku i choroby 
go wiodą. Trzeba mu zapewnić nie tylko opie­
kę społeczną i szpital, ale nade wszystko h i­
gieniczne w arunki m ieszkania i m iejsca pracy, 
higieniczne produkty  spożywcze, dogodną ko­
m unikację i krzepiący wypoczynek. Trzeba 
m u dać nie tylko szkołę, ale udostępnić biblio­
teki, muzea, teatry , żeby zdobyte wiadomości 
mógł rozwijać i pogłębiać. Trzeba również 
budzić w nim  um iłowanie przeszłości i umiło­
wanie piękna, gruntow ać w nim świadomość, 
że m y jesteśm y tylko ogniwem w łańcuchu 
postępu i świadomość, że obowiązkiem, któ­
rym  otacza nas historia jest, byśm y nie byli 
tym  ogniwem najsłabszym  czy najm niej w ar­
tościowym. Trzeba w nim  budzić ku lt dla 
wielkości, bo z tego ku ltu  w yrasta przecież
1 wielkość czasów przyszłych.

. .Temu ostatniem u celowi służy zarówno 
przyw racanie do dawnej świetności zabytków  
epok m inionych jak  i projektow ana i już re ­
alizowana dzielnica M arszałka, która w ielkie­
mu założeniu urbanistycznem u nadaje w ielką 
również treść ideową.

*
W ystawa w yraźnie podkreśla, że W arszawa 

dzisiejsza tym  wszystkim  zadaniom, które się 
jej staw ia jako m iastu i stolicy, dziś jeszcze 
podołać nie może. Tablica ilustru jąca potrze­
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by inw estycyjne m iasta wykazuje, ze ponad 
m iliard złotych potrzeba, aby W arszawa speł­
nić mogła te, konieczne przecież, obowiązki. 
Ale jednocześnie stw ierdza, że te wszystkie 
zadania zostały w program ie nie tylko prze­
widziane, ale i skalkulowane. I jednocześnie 
pokazuje, które z tych zadań w najbliższej 
konkretnej rzeczywistości będą rozwiązane. 
U stala zarówno duże dokonania, jak  i h iera r­
chię większych jeszcze potrzeb najbliższej 
przyszłości.

A co najważniejsze, wykazuje program , 
k tó ry  już się w  czyn wciela stopniowo. Nie 
budzi więc nieokreślonych nadziei na przy­

szłość, ale przedstaw ia problem aty, które m u­
szą być rozwiązane i na których skupić się 
musi wysiłek nie tylko władz miejskich, ale 
całej ludności stolicy, k tóra za życie m iasta 
i za jego wygląd jest przecież odpowiedzialna. 
Szerokie rzesze pracowników m iejskich znaj­
dą na wystawie ten  naocznie przedstaw iony 
program , k tóry  jednocześnie jest i m iarą w y­
siłków, które podjąć trzeba, aby go zrealizować 
i również wskazaniem, w jakim  kierunku w 
każdej dziedzinie codziennej pracy skupić na­
leży m aksim um  wysiłków, aby program  ten  
mógł być zrealizowany jak  najszybciej.

W ystawa w ten  sposób staje się niejako

encyklopedią wiedzy o W arszawie i o jej 
dawnych i przyszłych zadaniach. A jej częścią 
in tegralną jest przew odnik po wystawie, k tóry  
pomaga każdem u nie tylko w zorientow aniu się 
w w ielorakich zagadnieniach wystawy, ale jej 
w yniki u trw ala  i wraz z w ydaw nictwem  ^W ar­
szawa w liczbach" staje się niezbędnym  kom­
pendium  wiadomości dla wszystkich, k tórym  
spraw y stolicy nie są obojętne.

Ogromna frekw encja zaś na w ystaw ie w ska­
zuje, że nie ma dziś chyba w W arszawie ludzi, 
dla których przeszłość i przyszłość W arszawy 
mogłaby być obojętna.

H. EILE.

Józef Piłsudski w Warszawie i o Warszawie.
v

Rola, jaką K om endant odgrywał w życiu 
Polski spraw iała, że z każdą miejscowością, w 
której bądź dłużej, bądź krócej przebywał, 
oraz z każdym  m iejscem, w którym  mieszkał, 
lub też chwilowo kwaterow ał, łączy się jakiś 
doniosły fak t dziejowy. Odnosi się to w szcze­
gólności do stolicy Polski — W arszawy, oraz 
m ieszkań i kw ater, które Kom endant na jej 
obszarze zajmował.

N akazuje to przekazać potomnym  wiado­
mość, kiedy K om endant przebyw ał w W arsza­
wie i gdzie, za każdym  razem, mieszkał lub 
kw aterow ał. Ustalenie tych okoliczności nie 
jest rzeczą łatw ą, zwłaszcza odnośnie do czasów 
z przed w ojny światowej, kiedy Kom endant 
m usiał konspirować swój pobyt w Warszawie. 
O ile tego ustalenia nie dokona obecne poko­
lenie, następne, z na tu ry  rzeczy, znajdzie się 
w jeszcze trudniejszym  położeniu.

* * *

W edług inform acji Sieroszewskiego, p ierw ­
szy pobyt w  W arszawie Józefa Piłsudskiego 
przypada na 1893 rok. M otyw Jego ówczesne­
go przyjazdu do W arszawy z W ilna, gdzie w 
drugiej połowie 1892 r. osiedlił się po powrocie 
z 5-letniego zesłania do Syberii W schodniej — 
mógł stanowić zam iar zorientow ania się w ru ­
chu party jnym  w stolicy, zwłaszcza, że od paź­

dziernika 1893 r. Piłsudski był delegatem  „Sek­
cji Litewskiej P.P.S." do utworzonego wów­
czas w W arszawie „Kom itetu Robotniczego".

W pierwszej połowie lutego następnego 
(1894) roku, Piłsudski bawił w W arszawie w 
charakterze uczestnika drugiego zjazdu p a r­
tyjnego P.P.S. Wszedł On w skład utworzonego 
na tym  zjeździe „Centralnego K om itetu Robot­
niczego".

Józef Piłsudski przybył więc po raz p ierw ­
szy do W arszawy w 26-ym lub 27-ym roku 
życia.

W okresie 1894 r. — jak  inform uje M ali­
nowski — Piłsudski z W ilna „do W arszawy do­
jeżdżał od czasu do czasu". Jeden pobyt p raw ­
dopodobnie trw ał przez dłuższy czas, skoro 
Piłsudski pisze w liście z 1894 r., m ając na m y­
śli W arszawę: „chcę koniecznie tam  pojechać 
na dłużej, choć na kilka tygodni".

W okresie następnych 5-ciu lat, to zn. do 
chwili aresztow ania w Łodzi, w rozkonspiro- 
wanej drukarn i „Robotnika", Piłsudski k ilka­
krotnie bawił w W arszawie. W szczególności, 
w dniu 9 lipca 1895 r., w dniach 7 i 21 listo­
pada 1897 r. z okazji czwartego zjazdu p a rty j­
nego P .P .S ., w 1898 r., w grudniu  1899 r., 
w dniach 7 i 23 stycznia 1900 r. oraz, na dwa 
tygodnie przed aresztowaniem, w  dniu 8 lutego 
1900 r. Zestaw ienie to — jak  należy sądzić —

nie w yczerpuje wszystkich przyjazdów Piłsud­
skiego do W arszawy, na przestrzeni lat 
1895— 1900.

Co się tyczy m iejsc zamieszkania w W arsza­
wie w om awianym  5-cioleciu, posiadam y je ­
dynie szczupłe wiadomości. W latach 1898 
i 1899,poprzedzających osiedlenie się w Łodzi, 
Piłsudski kilkakrotnie, nieraz po parę  tygodni, 
zamieszkiwał w W arszawie u pp. inż D crant- 
tów, przy ulicy Nowogrodzkiej 58 m. 18.

Na przestrzeni la t 1895— 1900, Piłsudski 
opisywał też stosunki, jakie w  owej dobie ist­
niały  w W arszawie, a mianowicie w artyku ­
łach w „Robotniku", w  listach z 1894, 1895, 
1897, 1898 i 1900, oraz w korespondencjach do 
londyńskiego „Przedśw itu" z roku 1896 i 1899.

Jako m iejsce ukazyw ania się, potajem nie 
przez Piłsudskiego wydawanego „Robotnika" 
podawano W arszawę, mimo, że pismo to reda­
gowano i drukowano, od połowy 1894 r. do 
końca tego roku lub wiosny 1895 r., w Lipnisz- 
kach, pow. oszmiański (gdzie ukazało się pierw ­
szych sześć numerów), następnie, do końca 
1898 r., w W ilnie (gdzie ukazały się num ery 
od 7 — 30), później do 22 lutego 1900 r., w Ło­
dzi (gdzie ukazały się num ery 31 — 35). N u­
m er 36-ty, przy składaniu którego aresztowano 
Piłsudskiego, został wykończony i w ydany w 
Londynie. Jako m iejsce ukazania się tego nu ­
m eru podano również Warszawę. Ostatnim  w y­
dawnictwem , które przed aresztow aniem  P ił­
sudskiego opuściło podziemną drukarn ię  łódz­
ką, był „K urierek  Robotnika" — datow any 
„W arszawa, dnia 24 stycznia 1900 roku". Do 
num eru załączony był dw ustronicowy dodatek 
„Z w arsztatów  i fabryk  W arszawy".

Na wszystkich ważniejszych odezwach, jako 
m iejsce ich wydania, w ym ieniana była W ar­
szawa. Odezwy te Piłsudski redagował w  W il­
nie. Tam  też, i w Lipniszkach, składała je n ie­
legalna drukarn ia  „Robotnika". Tak, odezwa na 
przyjazd cara A leksandra III do W arszawy 
na uroczystość poświęcenia kam ienia w ęgielne­
go pod sobór na ówczesnym placu Saskim), z 
dnia 8 sierpnia 1894 r.; odezwa na 1 m aja 
1895 r., z kw ietnia 1895 r.; podobna odezwa 
z kw ietnia 1896 r.; odezwa na przyjazd cara 
M ikołaja II do W arszawy, z dnia 30 sierpnia 
1897 r.; odezwa do robotników  w spraw ie pom ­
nika Mickiewicza w  W arszawie, z dnia 16 g ru­
dnia 1898 r.; odezwa do ogółu społeczeństwa 
w spraw ie pom nika Mickiewicza w W arszawie 
(którą Piłsudski w tej odezwie nazywa „sercem 
Polski"), z dnia 20 grudnia 1898 r.

A resztowany w Łodzi, w  nocy z 21 na 22 lu ­
tego 1900 r., Piłsudski został w dniu 18 kw iet­
nia 1900 r. przewieziony do cytadeli w arszaw ­
skiej. Pisze o tym  w „K alendarzu robotniczym  
na 1905 r.". („Ze wspomnień"): „Byłem
w świetnym  humorze, kiedy w słoneczne po­
łudnie kwietniowe wprowadzono mnie do b iu­
ra  X pawilonu cytadeli warszawskiej... bodaj 
najpow ażniejszym  powodem doskonałego h u ­
m oru było podniecenie, jakie odczuwałem, 
w stępując w  m ury  instytucji, k tóra tak  ściśle 
się splotła z męczeńskimi dziejam i naszej oj­
czyzny".

W cytadeli Piłsudski przebyw ał osiem m ie­
sięcy. W dniu 15 grudnia 1900 r. bowiem, zo-
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stał przewieziony z W arszawy do Petersburga. 
Stam tąd, w nocy z 12 na 13 m aja 1901 r. uciekł 
przez Kijów do Galicji.

W niespełna rok później, w dniu 21 kw iet­
nia 1902 r., mimo spowodowanego ucieczką po­
ścigu, Piłsudski przybył z Londynu na obszar 
zaboru rosyjskiego. Bawił wówczas w „kraju" 
ponad dwa miesiące. Ponownie przybył na ob­
szar zaboru rosyjskiego z końcem październi­
ka 1902 г. I tym  razem  bawił w „kraju" przez 
dłuższy czas. N astępny pobyt na obszarze za­
boru rosyjskiego przypada na czerwiec 15)03 r. 
Czy we wspom nianych okresach odwiedził tak ­
że i W arszawę, nie udało się ustalić. W iemy 
natom iast, iż bawił w W arszawie, przyjazdem  
z Galicji, w początkach września ostatnio 
wspomnianego (1903) roku, z okazji pierwszej 
konferencji lokalnej P.P.S., poświęconej spe­
cjalnie sprawom organizacji warszaw skiej.

W tym  samym (1903) roku, Piłsudski w po­
łowie października znajdow ał się na obszarze 
zaboru rosyjskiego, oraz w połowie grudnia na 
zjeździe Centralnego K om itetu Robotniczego 
w M ińsku.

Czy m iędzy początkiem września, a połową 
października i połową grudnia, wyjeżdżał z za­
boru rosyjskiego, oraz czy poza początkiem 
września 1903 roku, bawił jeszcze w  tym  roku 
w  W arszawie, nie udało się ustalić.

N astępny pobyt w  W arszawie przypada na 
lu ty  1904 r. W tym  sam ym  roku, po powrocie 
z Japonii. Piłsudski był ponownie w W arsza­
wie, w początkach listopada 1904 r., w związku 
z przygotow aniam i do m anifestacji na placu 
Grzybowskim.

Od 15— 18 czerwca 1905 r., Piłsudski b rał 
udział w pierwszej party jnej radzie P.P.S., 
k tóra odbywała się w Józefowie pod W arsza­
wą, w willi Hiszpańskich, następnie w W ar­
szawie, w dworku Koszutskich, przy rogatce 
wolskiej.

W październiku tego (1905) roku, w okresie 
generalnego stra jku  kolejowego, Piłsudski koń­
mi przybył z Krakowa do W arszawy.

W 1906 r. Piłsudski kilkakrotnie bawił w 
W arszawie. W ostatnich dniach lipca tego roku, 
b rał udział w konferencji bojowej w Falenicy, 
pod W arszawą, gdzie zdecydowano urządzenie 
serii zamachów na rosyjskich policjantów i żan­
darm ów, oraz szpiegów (,krw aw a środa" — 
15 sierpnia 1906 r.).

W grudniu  tego (1906) roku, bawił w W ar­
szawie na posiedzeniach Centralnego Kom itetu

Robotniczego, na których omawiano zburzenie 
soboru na placu Saskim, zadecydowano urzą­
dzić zamach na kaplicę M urawiewa w Wilnie, 
pom nik A leksandra II w Częstochowie itd.

Na posiedzeniach wspomnianego K om itetu, 
Piłsudski bawił w W arszawie również na wios­
nę 1907 r. Posiedzenia te odbywały się wów­
czas przy ul. W spólnej, naprzeciwko ogrodu po­
mologicznego i w podwórzu domu przy ulicy 
Szopena n r 18.

W lipcu — sierpniu omawianego (1907) 
roku, Piłsudski bawił w Kijowie, skąd przy­
jeżdżał na obszar zaboru rosyjskiego. Należało­
by sądzić, iż wówczas odwiedzał także i W ar­
szawę, skoro w dniu 1 grudnia tego samego 
(1907) roku pisał z Zakopanego do W itolda 
Jodki-Narkiew icza: „...nadjeżdżam do W arszawy

na parę dni od czasu do czasu na posiedzenia 
centralne z instytucjam i, no i pomagam im tro ­
chę w czym mogę".

W dniu 8 grudnia 1912 r., we Lwowie, na 
obchodzie, zorganizowanym  przez towarzystwo 
„Życie" ku uczczeniu rocznicy w ybuchu po­
stania listopadowego, Piłsudski wygłosił odczyt 
pt. „Mobilizacja powstania". W odczycie tym , 
który, w postaci artykułu , został w ydrukow any 
w „Przedświcie" w styczniu 1914 r., P iłsudski 
powiedział o W arszawie, że jest to „miasto w 
Polsce najbardziej rew olucyjne, serce dotych­
czasowych ruchów".

Podczas w ojny światowej, Piłsudski poraź 
pierwszy przybył do W arszawy (z frontu) w 
dniu 15 sierpnia 1915 r. Zamieszkał w hotelu 
francuskim , u zbiegu (ówczesnego) placu Zie­
lonego, obecnie Dąbrowskiego, oraz ulicy Ry­
siej. Hotel ten  już nie istnieje. Jego m iejsce 
zajęła Grodzka Izba Skarbowa.

Z uwagi na stanowisko wobec Niemców oraz 
urządzane na jego cześć m anifestacje, Piłsudski 
musiał, po dwudniowym  pobycie, 17 sierpnia 
1915 r., opuścić W arszawę. Dorożką w yjechał 
do Miętnego pod Garwolinem, stam tąd po 3 
dniach do Otwocka (pensjonat p. Nestorowiczo- 
wej), a 4 września końmi na front.

W dniu 15 grudnia 1916 r. Piłsudski przybył 
znów do W arszawy, w spraw ie pow stającej 
Tymczasowej Rady Stanu. Przez czas tego po­
bytu, k tóry  trw ał parę dni, Piłsudski m ieszkał 
w hotelu Bruhlowskim , przy ul. F red ry  n r 12, 
a do wieczerzy wigilijnej zasiadł w m ieszka­
niu Fiedorowiczów przy ul. Chłodnej 20 w  oto­
czeniu bliskich Mu osób.

Po przyjęciu m andatu członka Tymczasowej 
Rady Stanu, Piłsudski, w pierwszych dniach 
stycznia 1917 r., przybył ponownie do W arsza­
wy. Zamieszkał w domu przy ul. Służewskiej 
n r 5. Z tego mieszkania, Piłsudski, w dniu 22 
lipca 1917 został wywieziony do M agdeburga.

In teresu jący  jest zbieg okoliczności i tra f  
ność przepowiedni: W sobotę, 14 lipca 1917 r., 
do późnej nocy Piłsudski z gen. Sosnkowskim 
i płk. Sławkiem  grali w w inta w m ieszkaniu 
Michała Sokolnickiego, przy ul. Polnej n r 46. 
N azajutrz, w niedzielę, 15 lipca, z samego rana 
Niemcy aresztow ali jednego z partnerów  w in- 
towych: pułkownika Sławka. Po upływie ty ­
godnia, następnej soboty, 21 lipca, ci sami p a rt­
nerzy, już bez płk. Sławka, grali znów do póź­
nej nocy w w inta w tym  samym  mieszkaniu. 
Przebieg gry był burzliwy, i przy odejściu gen. 
Sosnkowski pożegnał gospodarza:
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— No, Michał, bywaj zdrów, do zobaczenia 
w Niepodległej Polsce.

N azajutrz, w niedzielę, 21 lipca, z samego 
rana Niemcy aresztow ali Piłsudskiego i gen. 
Sosnkowskiego.

Spotkali się oni dopiero po powrocie z Mag­
deburga z Sokolnickim — w Niepodległej Pol­
sce.

W dniu 10 listopada 1918 r., P iłsudski w ró­
cił z M agdeburga do W arszawy. Po godzinnym 
pobycie u członka Rady Regencynej, ks. Lu­
bomirskiego, we Frascati, Piłsudski zamieszkał 
w pensjonacie pp. Romanówien, przy ul. Mo­
niuszki n r 2a. O tym  świadczy wm urow ana 
w ten  dom tablica pamiątkowa.

Następnego dnia, 11 listopada 1918 r., prze­
niósł się do m ieszkania w  domu przy ul. Mo­
kotowskiej n r 50, gdzie przebyw ał przeszło 
dwa tygodnie.

W dniu 28 listopada 1918 roku Piłsudski 
przeprowadził się do Belwederu. Tam mieszkał 
przeszło cztery lata.

Podczas zamieszkiwania w Belwederze, w 
charakterze Naczelnika Państw a, w dniu 30 
czerwca 1921 r., odbywał się pierwszy po­
wszechny spis Rzeczypospolitej Polskiej. A r­
kusz spisowy, zgodnie z przepisam i, Piłsudski 
wypełnił własnoręcznie. W rubryce 12-ej a r­
kusza na pytania:

,,a) od kiedy przebyw a w m iejscu obecnego 
pobytu?” — Piłsudski wpisał: ,,11. XI. 1918 r .“ .

,,b) stale czy chwilowo?” — Piłsudski um ie­
ścił znak zapytania.

W rubryce 2O-ej arkusza, na pytanie: 
„dokładna nazwa zawodu głównego?” — P ił­
sudski wpisał: „wojskowy”.

Postaw ienie znaku zapytania w poprzednio 
wspom nianej rubryce 12 b. ilustru je, za jak  
„niepew ne” uważał Piłsudski stanowisko Na­
czelnika Państw a, mimo że pozostawanie na 
tym  stanow isku lub jego opuszczenie, przede 
wszystkim  od Niego samego zależało.

W om awianym  (1921) roku, w dniu 22 m aja, 
W arszawa w uroczysty sposób w itała w raca­
jące z w ojny pułki warszawskie: szwoleżerów, 
21 i 36 piechoty, oraz 1 dywizjon arty lerii kon­
nej.

W ram ach tej uroczystości, odbył się obiad 
żołnierski w ogrodzie Saskim. Podczas obiadu 
przem aw iał Piłsudski, k tó ry  wówczas zajm o­
wał stanowisko Naczelnika Państw a. W edług 
relacji „K uriera W arszawskiego” (w num erze 
z dnia 23 m aja 1921 r.): „Naczelny Wódz pod­
kreślił, że W arszawa odgrywała zawsze szcze­
gólną rolę w życiu porozbiorowym Polski, s ta ­
jąc się ogniskiem wszelkich poczynań, które 
jako hasła szły na kraj cały. Tego wielkiego 
znaczenia nie straciła W arszawa w dobie kształ­
tow ania się nowoczesnej Polski. W jej to m u- 
rach, po w ypędzeniu okupantów, zaczęły się 
formować pierwsze szeregi regularnej arm ii 
i to w momencie gdy byliśm y zewsząd otocze­
ni wrogami. Mimo nędzy i niedostatku, 
różnych trudności, W arszawa pierwsza pospie­
szyła na obronę zagrożonych kresów i stała się 
znowu tym  norm alnym  czynnikiem, k tóry  był 
niezbędny do podtrzym ania ducha i energii w 
narodzie. Naczelny Wódz przypom ina, jak  to 
zapał młodzieży i ludności splatał się w jeden 
zgodny wysiłek żołnierski.

„Dzięki tem u zespoleniu społeczeństwa z 
szeregami żołnierskimi, dzięki jednolitej posta­
wie, jaka się następnie wykazała, zarówno na 
froncie żołnierskim, jak  i na tyłach, osiągnę­
liśmy wspólny sukces. Połowa zasługi w zeszło­
rocznej obronie stolicy, zdaniem  Naczelnego 
Wodza, spada na ludność W arszawy, która w 
dniach ciężkiej trw ogi nie upadła na duchu, 
lecz owszem żywiołowym wysiłkiem  scemen- 
towała się z arm ią. Ochrona w ielkich m iast na­
leży do najtrudniejszych  w technice wojennej, 
ponieważ panika i zam ęt działają zabójczo na 
żołnierza. Gdzie wrażliwość i nerw y są trzy ­
m ane na wodzy, gdzie każdy obywatel, każda 
kobieta i każde dziecko staje się żołnierzem 
w potrzebie, tam  żołnierz frontow y może spo­
kojnie w ypełniać swój obowiązek. W dni prze­
żytej grozy W arszawa w ykazała hart, ofiarność 
i poświęcenie żołnierskie i za to właśnie Na­

czelny Wódz wzniósł okrzyk na cześć W ar­
szawy” .

W edług relacji „K uriera Porannego” (w nu­
m erze z dnia 23 m aja 1921 roku), Piłsudski 
w swym przem ówieniu podczas obiadu żołnier­
skiego „podniósł zasługę W arszawy, k tóra za­
wsze ilekroć chodziło o danie hasła do walki 
o wolność i ojczyznę — hasło to rzucała p ierw ­
sza. Hasło takie również padło i w roku 1918, 
gdy trzeba było skończyć z Niemcami. Wspom­
niał następnie Wódz Naczelny o trudnościach, 
jakie towarzyszyły wówczas tworzeniu się a r­
mii polskiej i na rolę, jaką w zwalczaniu tych

trudności odegrała znowu W arszawa. W skazał 
na zapał społeczeństwa, na jego serce i pomoc 
w chwilach najcięższych, której wojsko polskie 
moc swą zawdzięcza. W spomniał te ciężkie 
chwile, gdy wróg był u bram  m iasta — jak 
w tedy W arszawa swoją postawą, spokojem 
i w iarą ułatw iła żołnierzowi zadanie i pomo­
gła w zwycięstwie. Bowiem w alka o W arszawę, 
w alka o miasto — była rzeczą najtrudniejszą, 
gdyż o zwycięstwie stanowiło tu  właśnie za­
chowanie się obywateli. I W arszawa nie zawio­
dła. Przem ówienie swoje zakończył Naczelnik 
Państw a toastem  na cześć W arszawy '.

W dniu 14 grudnia 1922 roku, po przekaza­
niu władzy Prezydentow i Narutowiczowi, P ił­
sudski zamieszkał przy ul. Koszykowej n r 50 
m. 8.

W dwa dni później, 16 grudnia 1922 roku, 
objąwszy stanowisko szefa Sztabu Głównego, 
Piłsudski zamieszkał w gm achu Sztabu, przy

B ą d ź m y
„Ale czyż nie sądzicie, że gdyby całe uzdro­

wione politycznie, zjednoczone społeczeństwo, opa­
now ał entuzjazm  pracy dla Polski, gdyby każdy 
obyw atel i każdy Polak m usiał się wykazać lep­
szymi osiągnięciami, wyższą ofiarnością, lepszą 
służbą dla Państw a, to wówczas ci sam i biuro­
kraci — dziś krytykow ani i obarczeni niechęcią— 
staliby  się innym i ludźmi, innym i w artościam i?11

(Z przem ów ienia w iceprem iera Kwiatkowskiego 
w  Poznaniu).
W chwili gdy piszemy te słowa, jeden z ak­

tów, otw ierających nowy rozdział historii

ówczesnym placu Saskim, gdzie spędził ó m ie­
sięcy.

W dniu 13 czerwca 1923 roku. po 
przekazaniu swemu następcy czynności szefa 
Sztabu Głównego, M arszałek przeniósł się do 
Sulejówka. Tam mieszkał niem al 3 lata.

Podczas pobytu w Sulejówku, Piłsudski 
często przyjeżdżał do W arszawy, zatrzym ując 
się w mieszkaniach: pp. Carów (ul. M arszał­
kowska n r 83), Krzem ieńskich (ul. Nowogrodz­
ka n r 39), Patka (ul. Kanonia n r 8), Sujkow ­
skich (ul. Koszykowa n r 70) oraz Św itałskich 
(ul. Krucza n r 31).

Między innym i, w dniu 12 m aja 1926 roku, 
M arszałek przybył do W arszawy. Noc z tego 
dnia na 13 m aja, oraz noc następną, spędził w 
W arszawie w Komendzie Miasta, w dowództwie 
36 p.p. oraz na dworcach wileńskim  i wschod­
nim.

W dniu 14 m aja omawianego (1926) roku, 
Piłsudski zamieszkał w gm achu Sztabu Głów­
nego. Po kilku dniach, przeniósł się do miesz­
kania w domu przy ul. Królewskiej n r 2.

W dniu 10 czerwca 1926 roku, Kom endant 
zamieszkał ponownie w  Belwederze i na prze­
mian w gmachu Generalnego Inspektoratu  Sił 
Zbrojnych, w alei Ujazdowskiej. Tak trw ało 
blisko 9 lat.

W dniu 4 m aja 1935 roku, M arszałek Piłsud­
ski z mieszkania w gm achu G.I.S.Z.-u przeniósł 
się do Belwederu, gdzie pozostał już do zgonu, 
w dniu 12 m aja 1935 roku.

s p o k o j n i !
nowej Polski, m ianowicie w ybory do ciał 
ustawodawczych są już faktem  dokonanym 
Wchodzimy natom iast w dalszą fazę zjaw isk 
ustrojowych, jaką  są w ybory do władz samo­
rządowych.

Z natu ry  naszego wydaw nictw a nie ma na 
jego łamach m iejsca dla szerszych rozważań na 
powyższe tem aty; ograniczyć się m usim y w y­
łącznie do omówień n a tu ry  najogólniejszej 
związanych z zainteresowaniam i pracowników

Ulubiony zakcjiek M arszałka Piłsudskiego w Parku Belwederskim.
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Gm iny m. st. W arszawy w w ynikach wyborów 
do władz miejskich.

Kronikarz, posługujący się analizą praw ni ­
czą nazwie niew ątpliw ie okres ubiegłych lat 
czterech okresem  prowizorycznym, okresem 
w ładztw a Tymczasowych organów ustrojow ych 
m. st. W arszawy. Publicysta szkoły demo-libe- 
ralnej tem u rozdziałowi historii stołecznej 
przylepi etykietkę „okresu rządów biurokra- 
c ji“ . Parlam entarzysta wspomni o nim  uszczy­
pliwie, jako o „erze M ianorządu44.

Ale co powie zwykły, skrom ny mieszkaniec 
W arszawy?

Ten, co bez szem rania płaci podatki, uiszcza 
należności za kom unikację, gaz, wodę, elek ■ 
tryczność — co kształci swe dziecko w szkole 
powszechnej, leczy swych bliskich w szpitalu 
m iejskim  — ten, co w ykupuje świadectwo w 
naszym  W ydziale Przem ysłow ym  i co korzysta 
z pomocy naszych ośrodków opieki społecznej 
— ten, którem u udzielenie świadczeń przez 
Gminę, zakres ich, ich wartości i cenę nor­
mował nie jego głosem powołany radny, lecz 
„kom isaryczny44 Tymczasowy Zarząd Miejski, 
przy pomocy biurokracji gminnej?

Tak, tak! Wszystko zdaje się przem aw iać 
za tym , że nadchodzące wybory do Rady M iej­
skiej, będą nie tylko aktem  wyłonienia nowych 
Władz Miasta.

Będą również doniosłym aktem  oceny 
całej naszej działalności z ubiegłego czie- 
rolecia, odpowiedzią na pytanie, czy w kład' 
pracy i dorobku Tymczasowych Władz M iej­
skich jest dla dorobku i przyszłości Stolicy 
wkładem  tymczasowym, czy trw ałym .

Nie brak  już na ten  tem at głosów prasy. 
T rafiają się już aluzje o „blichtrze44, o „efek­

ciarstw ie44, o „doraźnych, na kró tką m etę obli­
czonych44 sukcesach. T rafiają  się już zapowie­
dzi pewnych porachunków.

Bądźmy spokojni!
Nie efekciarstwo, lecz efekty prac naszych 

przejdą do historii W arszawy. P rzetrw ają  lata, 
kto wie, czy nie wieki. I zbudowane rzekomo 
dla efektu szkoły, a rterie  kom unikacyjne 
dzielnice robotnicze w zestawieniu np. z m ar­
tw ą cegielnią miejską, długo, długo świadczyć 
będą o względności w pojm ow aniu blichtru, 
efekciarstw a i demagogii. Na tym  odcinku ab ­
solutorium  dostaniem y niewątpliw ie. I nie o 
to m artw ić nam  się wypada.

Chodzi o rzecz nierównie ważniejszą, od za­
chowania wyników naszej pracy, które nie są 
zniszczalne.

Chodzi o pozytyw ną ocenę metod pracy 
przez ogół i o ich zachowanie.

Chodzi o cele gospodarki samorządowej.

Jakkolw iek realizacja celów, jakkolw iek sto­
sowanie m etod pracy w znacznym stopniu 
uzależnione jest w danym  w ypadku od nas, od 
biurokracji, to jednak decydujący o ich wybo­
rze głos m iały i m ają rzecz jasna, Władze 
Miejskie.

To też w ydaje się nam  rzeczą bezsporną, że 
skoro bieg wypadków i układ stosunków 
w ubiegłym  czteroleciu, czyni nas, „biurokrację 
m iejską44, całkowicie współodpowiedzialnymi 
za wyniki m etod pracy i sposób realizacji celów 
samorządu stołecznego, w ybranych przez ustę­
pujący obecnie Zarząd M iejski, skoro czyni nas 
to częściowo współodpowiedzialnymi również 
i za dokonany przez ustępujące Władze M iej­
skie wybór m etod i celów, wielokrotnie oparty

przecież na naszych ze znajomości rzeczy p ły­
nących sugestiach, więc absolutorium , jakiego 
szerokie rzesze m ieszkańców W arszawy udzie­
lić m ają w grudniu roku bieżącego, dotyczy nie 
tylko ustępujących Władz, lecz również i nas, 
pracowników miejskich.

Z rozważań tych, płynąć by mógł wniosek, 
że nie powinniśm y brać udziału w akcie gło­
sowania do Rady M iejskiej, skoro ma on być 
oceną naszej własnej pracy.

Tak jednak nie jest. A bsolutoryjnym  akt 
wyborczy jest tylko moralnie. P raw nie i fak­
tycznie jest on faktem , od którego uchylać się 
nam  nie wolno, aktem  powołania nowych władz 
Miasta, jest aktem  m anifestacji woli, w yraża­
jącej, gdzie należy szukać źródeł natchnienia 
dla w yboru celów i m etod gospodarki m iejskiej 
na okres najbliższych pięciu lat: Czy w dorob­
ku pierwszych la t szesnastu, k tóre doprowa­
dziły samorząd stolicy do zawieszenia, czy w 
dorobku ostatnich la t czterech, po których n a j­
wyższe w Państw ie czynniki uznały W arszawę 
za dojrzałą do zarządzania w łasnym i spraw a­
mi, a k tórych dorobek pozytyw nie ocenia każ­
dy obiektyw ny m ieszkaniec W arszawy?

Będziemy więc głosować i my, zgodnie z na­
kazem  sum ienia i rozumu, żywiąc niezłomną 
nadzieję, że w ynik wyborów będzie wyrazem  
tryum fu  tych głębokich m yśli P. W icepre­
m iera Kwiatkowskiego, k tórych fragm ent za­
mieściliśmy na wstępie, a k tóre zastosowane 
do W arszawy i W arszawiaków również i nas 
„biurokratów 44 zespolą wielkim  twórczym  en­
tuzjazm em.

STE F A N  W IECHECKI (WIECH).

Z panem  M iętusem poznałem się w kolejce 
wilanow skiej. Dojeżdżaliśmy w łaśnie do W ar­
szawy. Przez lilipucie okna przedpotopowego 
wagoniku patrzyliśm y na przesuw ające się za 
brudnym i szybkam i wspaniałe domy nowych 
dzielnic stolicy.

— Wie pan szanowny, że w ierzyć się nie 
chce, co się przez te dwadzieścia la t wolnej nie­
podległości z naszej W arszawy zrobiło.

Tu wszędzie forta byli, na ksiu ty  z fam ielią 
w niedziele się przychodziło, a teraz patrz pan, 
co się wyprawia! Zresztą tu  to jeszcze nic, ale 
wyjdź pan teraz na Grochowskie ulice, albo na 
taką dawniejszą wolską zastawę. Poznać nie 
można. Czyste A leje Ujazdowskie. Aż przykro, 
jak  pragnę wolności. Cudzo się pan czujesz. Na 
takiej ulicy naw et obsztorcować nikogo nie w y­
pada. A już w ry ja  komuś dać, jak  to się 
daw niej często gięsto zdarzało — senne m arze­
nie. Ze w stydu byś się pan spalił.

— Istotnie, możemy być dum ni z postępu, 
jaki nasze miasto zrobiło — podtrzvm uję 
chętnie rozmowę.

— Rzecz natu ralna, że tak  zwłaszcza ponie­
kąd jeżeli człowiek osobiście rękie do tego 
przyłożył, jak  naprzykład ja.

— Ach, więc pan naw et bezpośrednio się 
przyczynił, w jakiż sposób?

— W zwyczajny sposób — za pomocą roz­
brojenia Niemców. Żebyśmy ich wtenczas 
z W arszaw y nie przegonili, mowy by o rozwoju 
nie było.

Posłuchaj pan, bo to pouczające. Jak  dziś 
pamiętam, chociaż to już dwadzieścia la t tem u 
nazad. Posłała m nie żona do Piaseczna, żeby 
jej od rodziny kaw ałek jakiego mięsa przy­
wieźć, bo w W arszawie mieliśmy tylko chleb 
z obierków i herbatę z suszonych jabłek z sa­
charyn'*

Ano jak  jechać, to jechać. Pojechałem  ma 
się rozumieć, dostałem dyszek cielęcy, założy­
łem go sobie pod kamizelkie i zapycham  do 
W arszawy.

Dyszek jak  to dyszek, był z kością, która 
mnie z za kołnierzyka ciągle wyłaziła. Siedzę 
w wagonie i wpycham  co i raz te kość za koł­
nierzyk, a ona mnie fu rt wyłazi.

Nadszedł na to szkop, co rew izje w pociągu 
robił i żywnościowych wiktałów szukał.

Spojrzał mnie się na kołnierzyk i kazał 
wstać z ławki. Jakżem  wstał, kość wlazła za 
kołnierzyk i nie było jej widać.

No to kazał m nie usiąść. Jakżem  usiadł, kość 
apiać jest. W tenczas rozpiął m nie kamizelkie, 
zabrał dyszek jak  swój i poszedł.

Ano, co się robi? Przyjeżdżam y do W ar­
szawy. W ychodzę na miasto, patrzę — ze szko­
pami nie dobrze. Chłopaki małe la ta ją  po ulicy 
i zabierają karabiny i inszą broń. Przypom niał 
mnie się mój dyszek, wracam  się na stacje, pa­
trzę dyszek leży na stole. Jak  go nie złapię, 
jak  nie przypakuje niem w ucho tem u szkopo­
wi, co m nie go w wagonie zabrał, to chociaż 
pięciu ich tam  było, odrazu same się rozbroili.

Zabrałem  5 karabinów, 5 bagnetów, kul na 
jakie sto osób, dyszek i dwie bite kaczki, co 
tam  leżeli.

Na drugi dzień szkopy bardzo m alutkie się 
zrobili w W arszawie, a w tydzień śladu — po­
piołu po nich nie było.

No to mam prawo powiedzieć, że się przy­
czyniłem, czy nie?

— Ależ, oczywiście, ma pan prawo.

— Później, jak  bolszewiki przyszli, już by­
łem  stary  wojskowy fachowiec. Myślę sobie, 
skoro jeżeli z dyszkiem w ręku  dałem  knoty 
takiem u ewengielikowi to co że dla m nie ru ­
skie łachudry.

No i ma się rozumieć poszłem na ochotnika.
— To pan pewnie walczył pod Radzyminem?
— I pod Radzym inem  i gdzie się dało, aż 

bolszewiki dostali po kuchni i najechali na zad 
do Moskwy.

W taki sposób uważam, że drugi raz się 
przyczyniłem.

A teraz, jak  sie miało te Olzę pepiczkom 
odbierać, to pan myślisz, że nie byłem  zapi­
sany? Pierw szy na liście figurowałem , cho­
ciaż żona była tem u przeciw na i chciała, żebym 
się wykreślił. Ale nie dała m nie rady. Bo o 
wiele po cywilnemu, nie mogie powiedzieć, 
wojskowy drań  sie robie i żona nie żona słu­
chać m nie musi.

Tak ze m ną jest jak  z tern królem  Sobie- 
skiem, koło którego pałacu żeśmy w W ilanowie 
przejeżdżali.

Na wojnie chojrak był, jakich mało. T u r­
ków pod W iedniem lał jak  chciał, a w domu 
dudy w miech.

Królowa była podobnież kobietą nerw ową 
i jak  się jej Sobieski małowiele sprzeciwił, ła ­
pała co m iała pod ręką i trzask  o ziemię.

No to król widzi, że jak  tak  dalej pójdzie, 
wszystkie pam iątki spod W iednia w drebiezgi 
mu wy tłucze, zaraz krzyczał:

— Masz Mania racje, tylko wazon postaw 
na miejscu. A jak  już bardzo m u dokuczyła, 
to się do pałatki, co ją  Turkom  w swojem 
czasie przykaraulił, chował i cały dzień nie 
wychodził.

Ja  robie tak  samo. Czapkie na głowę i cho­
du na miasto. Łagodniak jestem, ale nie w tedy 
kiedy się o Polskie rozchodzi. W tenczas n ikt 
mnie nie przetłomaczy. Swoje musze zrobić. 
I dla tego uważam, że osobiście rękie do tego 
co jest przyłożyłem, znakiem tego za współ­
właściciela całego k ra ju  się czuje, a zwłaszcza 
poniekąd m iasta W arszawy.

I m arne tego widoki, ktoby się przy mnie 
o naszej kochanej stolicy wyraził.

— Jakkolw iek również uważam  się za 
współwłaściciela naszego stołecznego grodu, 
nigdyby bym  się o nim „nie w yraził44, pożegna­
łem pana M iętusa z w yraźnym  pośpiechem.
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EU G EN IU SZ S Z W A N K O W SK I.

Posesja, na której obecnie stoi ratusz, znaj­
dowała się dość daleko od najdaw niejszego 
centrum  miejskiego, którym  było aż do XVIII 
w ieku Stare Miasto z jego Rynkiem. Pozostała 
ona również na uboczu i w XVI wieku, w 
k tórym  to stuleciu m iasto wyszło poza m ury, 
rozw ijając się wzdłuż Krakowskiego P rzed ­
mieścia. I dopiero w  wieku XVII można na- 
pewno stw ierdzić istnienie na m iejscu obec­
nego ratusza dworów szlacheckich i m agnac­
kich, tak  barw nie acz nieściśle opisanych przez 
Imć Jarzębskiego, w jednej osobie poetę, m u­
zyka i arch itek ta Jego Królewskiej Mości W ła­
dysław a IV. Rym y Jarzębskiego są wprawdzie 
„częstochow skiej ale pozwalają zorientować 
się, że na m iejscu ratusza stał dwór Jędrzeja 
Mokronowskiego, wojskiego warszawskiego 
Dwór ten  był drew niany i nosił częściowo cha­
rak te r siedziby podm iejskiej: Jarzębski pisze 
o nim:

„Nowy dwór, małe siedlisko,
Widzę, że od m iasta blisko”.

Dwór był „nowym ” w r. 1643. W ojny 
szwedzkie zmiotły go z powierzchni ziemi wraz 
z tylu innym i domami: pozostało puste pogo­
rzelisko zwane „Samsonowskim ” (nie udało mi

się stwierdzić, od którego to Samsona nazwa­
ne). W końcu XVII wieku posiadał je kupiec 
w arszaw ski Rottenhoffer, po nim — sędzia 
ziemski warszawski, Jego Mość Kotowski, 
wreszcie — stolnik różański, H ieronim  P etry - 
kowski, k tóry  rozszerzył tę posiadłość przez 
dokupienie g run tu  i wybudował na niej nowy, 
również drew niany, dwór.

Synom pana stolnikowym  albo nie podobał 
się dwór papy, albo potrzebowali pieniędzy, 
dość, że w 1722 roku sprzedali go M arii Lu­
dwice z M orsztynów Bielińskiej, wdowie po 
m arszałku W ielkim Koronnym, imć Kazimierzu 
Bielińskim.

W kilka lat później pani m arszałkowa w y­
staw iła na miejscu dworu pałac magnacki, go­
dny wielkich nazwisk Bielińskich i M orszty­
nów. Należy tu  przypomnieć, że synem jej był 
sławny Franciszek Bieliński, m arszałek w iel­
ki koronny, a równocześnie pierwszy urbanista  
i w ielkorządca W arszawy. W tym  pałacu m ie­
szkał on zapewne, chociaż niedługo, gdyż wraz 
ze swym bratem  Kazimierzem  sprzedali go w 
1733 r.; w tym  samym roku nabył go książę 
S tanisław  W incenty Jabłonow ski za cenę kup­
na 30.000 złotych. Nie był to jeszcze koniec pe-

U s Z.
rypetyj pałacowych. Sadyba powróci jeszcze 
wprawdzie do rodziny Jabłonowskich, tym cza­
sem jednak została sprzedana kapitanowi Dei- 
blowi późniejszemu m ajorowi arty lerii koron­
nej. Nawiasem dodam, że pałac miał szczęście 
do posiadaczy wojskowych. Miał go kapitan 
i m ajor, w początkach zaś XIX w. będą go 
mieli kolejno pułkow nik i generał. Zatem  pa­
łac coraz to awansował w stopniach wojsko­
wych swych właścicieli.

Kiepski in teres zrobił książę Jabłonowski, 
sprzedając pałac. W kilkanaście la t później k u ­
puje go powtórnie, lecz już za podwójną cenę 
60.000 złp. Ponieważ Jabłonowscy stali się na 
dłużej właścicielami gmachu, a jednocześnie 
nadali mu po wsze czasy nazwę pałacu Jab ło ­
nowskich, w arto zatym  choć kilku słovtfami 
wspomnieć, kto zacz byli Jabłonowscy.

Stanisław  Jabłonow ski był wojewodą i ge­
nerałem  ziem ruskich, a w wolnych chwilach 
parał się piśm iennictwem  i tłom aczeniem  dzieł 
łacińskich. Pisał przede wszystkim  rzeczy o 
charakterze religijnym ; lecz najw ażniejszym  
jego dziełem było opisanie czynów w ojennych 
przodka swego, sławnego hetm ana Jabłonow ­
skiego.

Pan wojewoda był również nieprzeciętnym  
mówcą. Poza tym  był bardzo dbały o zaszczyty, 
honory i skrzętnie zbierał wszelkie krajow e 
i zagraniczne ordery; kupił bowiem dla siebie 
i swych potomków u cesarza Karola VII ty tu ł 
książęcy.

Syn jego Antoni Jabłonow ski był starostą 
m arszałkiem , wojewodą i wreszcie ostatnim  

kasztelanem  krakowskim . Jako polityk był po­
stacią raczej szlachetną w tych ciemnych cza­
sach ginącej Rzeczypospolitej. Świadczy o tym  
jego działalność po porw aniu Sołtyka i praca 
na sejmie czteroletnim . Jabłonowski, jak  w ia­
domo, był zaciętym wrogiem Targowicy.

Antoniem u Jabłonow skim u, obdarzonemu 
tak  wielkim i i licznymi godnościami, dawny 
pałac Bielińskich nie odpowiadał. Kazał go więc 
zburzyć i w  1785 r. wzniósł nowy, okazały, we­
dług projektów  najzdolniejszego ówczesnego 
arch itek ta  i nadwornego architekta króla S ta­
sia, Dominika Merliniego.

M erlini wybudował gmach w  stylu klasy- 
cystycznym, bardzo zbliżony do dzisiejszej po­
staci Ratusza, oczywiście bez wieży i bez 
skrzydła, w którym  obecnie mieści się Komisa­
ria t Rządu.

Fasada pałacu była spokojna i dostojna. Bu 
dynek mieścił 90 pokoi i salę teatralną.

Fatalna sytuacja finansowa księcia Jab ło­
nowskiego w czasach pruskich stała się p rzy­
czyną katastrofy  m aterialnej i związanej z nią 
u tra ty  pałacu, k tóry  na skutek procesu sukce­
sy jno-likw idacyjnego nabył na licytacji pu ł­
kownik Michał Pruszak. Stąd powstała w pa 
ru  wydaw nictwach niedorzeczna wiadomość 
że Miasto kupiło pałac od ...Prusaków.

W czasach Księstwa W arszawskiego pałac 
podzielił los ty lu  innych: mieścił się w nim la­
zaret wojskowy. W 1813 r. zajęło go wojsko 
rosyjskie. Tymczasem Pruszak nie m ając z 
gm achu żadnego dochodu, sprzedał go genera­
łowi Gorzeńskiemu, senatorowi i wojewodzie; 
po jego śmierci nabył całą posesję generał 
Turno, znany dowódca kawalerii, parokrotnie 
wspom niany w „Popiołach”. Turno z kolei 
sprzedał pałac Urzędowi M unicypalnem u m. st. 
W arszawy za 275.000 zł. Budynek był w fatal­
nym  stanie, trzeba go było wyremontować 
i przystosować do potrzeb biurowych. Dokonał 
tego budowniczy m iejski F ryderyk  Lessei, kosz­
tem  znacznie większym niż cena kupna pałacu. 
Przebudow a zmieniła fasadę na niekorzyść.

Do nowonabytego gm achu przeniesiono ra ­
tusz z rynku starom iejskiego i scentralizowano 
w nim cały Urząd M unicypalny. Nadto w 1823 
roku m iasto kupiło od hr. Pocieja tizy  pose­
sje przylegające do ratusza od strony ul Da 
niłowiczo w skiej.

W tym  stanie rzeczy przetrw ał ratusz do 
okresu powstania styczniowego.

Pewnej jesiennej nocy z 18-go na 19-go 
października 1863 roku w ratuszu wybuchł 
pożar, rozszerzający się gwałtownie. Budynek 
płonął w kilku punktach równocześnie. 
Podpalili go powstańcy, k tórym  chodziło
0 zniszczenie ksiąg kontrybucji r.ałażo- 
nej na W arszawę, oraz ksiąg poborowych w oj­
skowych; spłonęły oficyny doszczętnie, a z 
frontu  pozostały tylko opalone m ury. N ajbar­
dziej ucierpiało archiw um  miejskie, którego 
zbiory w równej mierze niszczył ogień 
jak  i woda, użyta w czasie akcji ra ­
tunkow ej. Nie ulega wątpliwości fak t współ­
działania pracowników m iejskich przy podpale­
n iu  ratusza. Aresztowano spośród nich 15 jed ­
nak  praw ie wszystkich wypuszczono. Zakoń­
czyło spraw ę powieszenie dwóch powstańców, 
trzeci funkcjonaruisz policji — został ska­
zany na dożywotnią katorgę.

Przystąpiono do odbudowy: ogłoszono kon­
kurs. B iura m agistratu  przeniesiono prowizo­
rycznie do pałacu namiestnikowskiego (obecny 
gm ach Rady M inistrów).

Ostatecznie odbudowano ratusz według pro­
jek tu  Rafała Krajewskiego, pomocnika budow ­
niczego miejskiego, a jednocześnie członka ów­
czesnego tajnego Rządu Narodowego, najbliż­
szego współpracownika Traugutta.

P ro jek t Krajew skiego uzupełnił budowniczy 
m iejski, Józef Orłowski.

Odbudowa mocno zeszpeciła ratusz: nadano 
m u styl drugiego cesarstwa, na wzór ratusza 
paryskiego; obciążono ciemnym, ciężkim, przy­
tłaczającym  dachem z obrzydliwym i ozdóbka- 
mi żelaznymi i fatalnym i facjatam i. Dobudo­
wano wieżę i skrzydło (obecny Kom isariat 
Rządu) w stylu pseudorenesansowym, przez co 
zagubiono doszcętnie sym etrię gmachu.

Obecnie przebudowa fasady usunęła częś­
ciowo te błędy.

W 1915 roku Rosjanie opuścili ratusz. Część 
jego zajęły władze okupacyjne niemieckie, w 
innej partii zainstalował się Zarząd Miejski
1 K om itet Obywatelski. W pam iętne dni listo­
padowe 1918 roku zdobywano ratusz, w którym  
Niemcy dzielnie się bronili. Ówczesny kom en­
dant policji niem ieckiej von Glasenapp palń 
w popłochu kom prom itujące władze okupacyj­
ne akta oraz pieniądze ,aby nie dostały się dr 
polskich rąk.

Obecnie w dwudziestą rocznicę tych pa­
m iętnych chwil przywrócono ratuszowi dawną 
piękną postać, z k tórej dum ni mogą być tw órcy 
gmachu: książę Jabłonow ski i Dominik Merlini.
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Ro k 1
Z dniem odzyskania Niepodległości przed 

gm iną stołeczną stanęło zadanie odrobienia za­
ległości z okresu, gdy gospodarka m iejska pro­
wadzona była przez obcych i nie związanych 
z nią urzędników. Fakt przyłączenia do W ar­
szawy w r. 1916 wielkich obszarów niezago­
spodarowanych przedmieść, zwiększał w ydat­
nie to zadanie.

chu Muzeum Narodowego, rozpoczętego w r 
1928. W roku 1932 poniechano budowy po w y­
kończeniu dwóch skrzydeł. W ostatnich czte­
rech latach wybudowano większą część gm a­
chu, oddając go w rb. do użytku publicznego.

W dziale szpitalnictwa budownictwo m iejskie 
poszczycić się może wykończeniem gmachu 
szpitala Przem ienienia Pańskiego w r. 1936,

W ybrzeże Gdańskie.

A przecież na W arszawę spadły równocześ­
nie nowe i w ielkie obowiązki związane z od­
zyskaniem  przez nią charakteru  stolicy w iel­
kiego państwa.

Nie będziemy jednak w tych uwagach zaj­
mowali się rozm iaram i potrzeb i braków  w za­
kresie urządzeń stolicy, a postaram y się wyło­
wić jedynie z minionego okresu dwudziesto­
letniego te najw ażniejsze dzieła gospodarki 
m iejskiej, k tóre stanow ią trw ały  wkład w 
dziele budowania nowej W arszawy.

projektowanego początkowo na gmach adm i­
nistracyjny, a którego wykończone m ury ste r­
czały przez szereg la t bezużytecznie, oraz za­
łożenie nowego Szpitala Wolskiego.

Jedną z najw iększych zdobyczy m iasta w 
latach niepodległości było ulepszenie system u 
drogowo-komunikacyjnego. Największe osiąg­
nięcia w tym  dziale przypadają na lata ostatnie, 
w których poddano m odernizacji tzw. arterie  
wylotowe przebiegające przez przedmieścia.

Od r. 1934 wybudowano około miliona m2 
nawierzchni ulepszonych, a więc więcej niż w 
całym okresie poprzednim.

Z wielkich prac w dziale kom unikacyjnym  
wymienić należy nadto budowę południowego 
odcinka Al. Niepodległości, oraz przebicie ul. 
Bonifraterskiej, k tóra to praca mieć będzie k a ­
pitalne znaczenie dla rozwoju dzielnic położo­
nych na północ od linii kolei obwodowej.

Rzucone w r. 1934 hasło zbliżenia W arsza­
wy do Wisły, wykonanie którego zmienić może 
w przyszłości oblicze miasta, wyraziło się za­
początkowaniem realizacji w ielkiej koncepcji 
budowy Alei na Szkarpie, oraz budową szere­
gu bulwarów. Przed r. 1934 uporządkowano 
W ybrzeże Kościuszkowskie, nie wyposażając go 
jednak w ulepszoną nawierzchnię, po r. 1934 
wybudowano W ybrzeże Gdańskie i Gdyńskie 
i przebudowano W ybrzeże Kościuszkowskie, 
stw arzając arterię  nadbrzeżną kilkokilom etro- 
wej długości, wyposażoną w ulepszoną na­
wierzchnię asfaltową.

Podjęta realizacja budowy dzielnicy Józefa 
Piłsudskiego, będzie jedną z tych prac gminy 
które m ają zmenić życie i wygląd W arszawy.

Z w ykonanych już fragm entów  Dzielnicy 
wymienić tu  należy odcinek Al. Niepodległości 
na terenie Pola Mokotowskiego, odcinek Al. Jó ­
zefa Piłsudskiego między M arszałkowską i Pol­
ną, oraz wybudowanie K anału Piaseczyń- 
skiego.

Drugim  wielkim  przedsięwzięciem jest roz­
poczęcie przez gminę budowy parków  sporto­
wych na Siekierkach i na Żoliborzu.

Jednym  z najw ażniejszych odcinków inw e­
stycji m iejskich była rozbudowa parków  i zie­
leńców. Po r. 1918 nastąpiło uporządkowanie 
lasku Młocińskiego. Następnie założono skw ery 
na W ybrzeżu Kościuszkowskim ,rozpoczęto bu ­
dowę Parku  T raugutta  oraz P arku  Żerom ­
skiego.

O statnie lata przyniosły na tym  odcinku sze­
reg poważnych zdobyczy. Założono P ark  na 
Woli, P ark  Dreszera na Mokotowie, P ark  na 
Dolnym Żoliborzu, oraz P ark  W ielkopolski 
przy ul. W awelskiej. Rozbudowano P ark  T rau­
gutta  oraz Park  Paderewskiego. W chwili 
obecnej przystąpiono do urządzania nabytej 
przez gminę Olszynki Grochowskiej na terenie 
66 ha. W r. b. gmina przejęła i porządkuje

W pierwszych latach m am y do zanotowa­
nia odbudowę zniszczonego przęsła mostu Po­
niatowskiego. Jakkolw iek było ono tylko do­
prowadzeniem  do porządku dzieła powstałego 
już dawniej ,nie m niej w w arunkach ówczes­
nych wysiłek związany z tą  pracą był ogrom­
ny.

Na przestrzeni wielu lat następnych okre­
sem, k tóry  dał trw ałe osiągnięcia, był okres 
zużytkow ania przez gminę pożyczki am erykań­
skiej. O nią oparła się w znacznym  stopniu 
rozbudowa sieci wodociągowej, wraz z budową 
filtrów  pośpiesznych, oraz rozbudowa sieci 
tram w ajow ej. Takie ,,osiągnięcia“ la t jak  bu ­
dowa cegielni, k tó ra  nigdy nie była urucho­
miona, kąpieliska na Powiślu itd. pom iniem y 
w  naszym przeglądzie, bowiem okolicznościowy 
num er ,,Stolicy" poświęcony być musi rzeczom 
radosnym . Nie sposób jednak  pominąć faktu 
pow stania w r. 1928 Ogrodu Zoologicznego, da­
rzonego dziś powszechną sym patią m ieszkań­
ców W arszawy.

W dziale budownictwa miejskiego jako jed ­
ną z wielkich zdobyczy wymienić trzeba wznie­
sienie gmachów dla 122 szkół powszechnych

Z tej ogólnej liczby w ostatnim  czteroleciu 
przybyło pomieszczeń w  nowo wybudow anych 
gm achach dla 71 szkół.

W tym  samym dziale pomieścić należy 
wzniesienie przez gminę m onum entalnego gm a­ Muzeum Narodowe.
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lasek na Kole oraz zagajniki na Polach Bie­
lańskich.

Trzecim przedsięwzięciem, które n iew ątpli­
wie stanie się silnym  impulsem  rozwojowym 
dla W arszawy, będzie przygotowanie terenów  
W ystaw y K rajow ej, mającej się odbyć w r.

1944. Urządzenie tych terenów  położonych 
między portem  wiślanym, parkiem  Paderew ­
skiego i Al. Zieleniecką, zmieni charak ter du­
żej części miasta.

Mówiąc o wielkich dziełach gm iny nie moż­
na nie wspomnieć o przygotowaniach do bli­

skiej już budowy m ostu M arszałka Piłsudskie­
go na przedłużeniu ul. Karowej i pierwszych 
przygotowaniach do budowy „m etra", k tóre się 
w yraziły stw orzeniem  Biura Studiów Kolei 
Podziemnej.

Uroczystość Wydziału Oświaty i Kultury.
W sobotę, dnia 5 b. m. odbyła się w sali 

Rady M iejskiej uroczysta Akademia zorganizo­
w ana z okazji 20-lecia działalności W ydziału 
Oświaty i K ultu ry  Zarządu M iejskiego w m. 
st. W arszawie.

Część oficjalną Akademiii otworzył dyrek­
to r W ydziału d r Jan  Biłek, k tóry  wygłosił peł­
ne znam iennych myśli przemówienie. Po scha­
rakteryzow aniu sytuacji ośw iatow o-kulturalnej 
Stolicy w momencie wyjścia okupantów, dy­
rek to r Biłek mówił między innymi:

„Nie będę tu  Państw u wyliczał ile szkół, 
przedszkoli, czy świetlic m iasto prowadzi, nie 
będę mówił o roli tych placówek. Pan ^ rezy ­
dent M iasta w swej pracy p. t. „Rozwój stoli­
cy1“ zobrazował potrzeby W arszawy, w arunki 
rozwoju, bilans zwłaszcza ostatnich lat 4 oraz 
w ytyczył najbliższe zadania.

Zagadnienia terenowe, problem  m ieszkanio­
wy, urządzenia kom unikacyjne, wodociągowo- 
kanalizacyjne, kw estia parków, ogrodów, zie­
leńców, oświaty, ku ltury , opieki społecznej, 
szpitalnictwa, aprow izacji i bezpieczeństwa — 
wszystkie te zagadnienia zostały omówione 
przez gospodarza Stolicy, k tóry  nie tylko w te­
oretycznym  ujęciu, ale jako realizator na co- 
dzień, ale jako człowiek, k tó ry  w oczach na­
szych zmienia w ygląd stolicy, robiąc z niej 
istotnie stolicę potężnego państw a, budząc do 
niej miłość jej m ieszkańców — zna potrzeby 
i możliwości najlepiej.

Na wystawie „W arszawa wczoraj, dziś i ju - 
tro “ mieli Państw o możność również zapozna­
nia się z tym i zagadnieniam i, u jętym i w for­
m ę syntetyczną i plastyczną.

Postawione przez Pana Prezydenta M iasta 
w  jego pracy problem y, dotyczące Stolicy zilu­
strow ane w innej płaszczyźnie na W ystawie 
dają  każdem u obywatelowi Stolicy niesłycha­
nie bogaty i ważki m ateriał do rozwiązań, do 
przygotowania się do zadań i obowiązków, ja ­
kie bezsprzecznie na każdym  obywatelu ciążą, 
bo tylko harm onijna współpraca obywatela z 
czynnikam i miejskimi, bo tylko harm onijna 
współpraca wszystkich obywateli dla Stolicy 
ten  rozmach, jaki obecnie posiada i jakim  jesz­
cze będzie m usiała odznaczać się przez długie 
lata, by odrobić zaległości, przodować, być wzo­
rem  i przykładem .

Jeśli w tym  harm onijnym  i wspólnym  w y­
siłku wszystkich obyw ateli tkw i m om ent zwy­
cięstwa, jeśli postawa, tryb  życia, znajomość 
potrzeb, miłość i sentym ent do swego miasta, 
są obowiązkiem i w arunkiem  niezbędnym  dla 
każdego obywatela, to nie potrzebuję tu  doda­
wać, że te wszystkie elem enty, te wszystkie 
wartości muszą cechować w stopniu daleko 
wyższym obywatela, k tóry  w swej pracy co­

dziennej na mniejszym, czy większym odcinku 
jest realizatorem  wielkości i piękna stolicy.

Nie potrzebuję tu  dodawać, że ta  z góry 
dwudziesto tysięczna rzesza pracowników m iej­
skich musi być w dziele budowy Stolicy aw an­
gardą, a pracownicy ośw iatow o-kulturalni w 
tej awangardzie muszą iść w pierwszym  szere­
gu — jest w takim  ujęciu spraw y nie tylko mo­
m ent ambicji, ale dobrze zrozum iany interes, 
ale oświata i k u ltu ra  tego wym agają.

Koleżanki i Koledzy! W arszawa ma wielkie 
możliwości w dziedzinie oświaty i ku ltury , jej 
budżet na te  potrzeby jest parokrotnie wyższy 
od całego budżetu niejednego m iasta woje­
wódzkiego w Polsce — W arszawa ma w tej 
dziedzinie piękne tradycje, których nie tylko 
nie wolno zmarnować, ale należy je uwielo- 
krotnić — i od Was, pracowników W ydziału 
Oświaty i K ultu ry  w dużej m ierze to zależy.

Jak  Państw o mieli możność przekonać się 
między innym i na W ystawie z wielkiej, św ietl­
nej m apy placówek ośw iatow o-kultundnych 
prowadzonych z ram ienia m iasta przez W ydział 
Oświaty i K ultu ry  — jest w tej chwili 
około 400.

Przedszkola, szkoły powszechne, szkoły śred­
nie ogólnokształcące, szkoły zawodowe i zawo­
dowo dokształcające, szkoły powszechne dla 
młodocianych i dorosłych, un iw ersy tety  po­
wszechne, świetlice, koła śpiewacze, ośrodki 
wychowania fizycznego, teatry , kino, koncerty 
i zabawy, ogródki szkolne, m uzeum  pedago­
giczne — oto liczne i wielkie instrum enty, k tó­
re w naszym ręku dobrze użyte będą kształto­
wać m aterialną i duchową ku ltu rę  Stolicy. Od 
naszych um iejętności, sprawności, tak tu , nicja- 
tyw y dobrej woli, zapału i energii zależy po­
stęp stolicy, one stanow ią elem ent ładu i na­
stroju.

Mamy, proszę Państw a, 20 la t za sobą żmu­
dnej, codziennej pracy w różnych w arunkach 
i w różnym  nastaw ieniu spełnianej — pracy 
dobrej i złej, pracy głośnej i cichej, pracy o du­
żych efektach i bez nich, pracy ocenianej i nie­
docenianej — pracy, która w sumie składa si.ę 
na ten  dorobek, jaki widzimy, z jakim  możemy 
zapoznać się ze sprawozdań, z broszury p P re ­
zydenta Miasta, o której mówiłem; z W ystawy 
w Muzeum.

Te wszystkie m om enty m usim y jednak mieć 
w pamięci i w czynach nie tylko w chwilach 
uroczystych, nie tylko przy okazji uroczystoś­
ci takiej, jak  dzisiejsza, ale m usim y o nich pa­
m iętać w codziennej naszej pracy, przy podej­
m owaniu decyzji, przy załatw ianiu naw et 
drobnych spraw.

Przeszliśm y przez dw udziestoletni okres 
życia nieraz pewnie trudnego i ciężkiego, bo 
związanego z kształtow aniem  się nie tylko zrę­

bów państwowości, ale kształtow aniem  się 
i psychiki przystosowanej do psychiki obywa­
teli wielkiego państw a, kształtow aniem  w nas 
świadomości, że wola narodu musi być jak  
granit, a wielkość i zwycięstwa są w yrazem  m e 
tylko sił m aterialnych, ale a może i przede 
wszystkim  sił m oralnych, k tóre w każdym  oby­
w atelu muszą tkwić. Ta nasza m oralna postawa 
w  życiu i pracy codziennej, wola i mocna w ia­
ra w zwycięstwo tego, co nazywam y „do­
brem ", są nieodzownymi elem entam i, by osiąg­
nąć sukcesy.

Mam mocne przekonanie, że na kartach  na­
stępnej naszej 20-letniej działalności zapisane 
zostaną wysiłki jeszcze większe, a praca nasza 
będzie podstawą do oceny historyków  ku ltu ry  
naszej Stolicy.

Musimy mieć am bicje odegrania dużej roli 
w kształtow aniu się psychiki obywatela stolicy.

Musimy być elem entem  twórczym, elem en­
tem  stanowiącym  wartościową jednostkę Za­
rządu Miejskiego.

Nie może nas zabraknąć na żadnym  odcnku, 
gdzie tw orzy się ku ltu ra  duchowa stolicy.

Niech mi wolno będzie wspomnieć tych 
wszystkich, którzy w ciągu 20 la t pracy W y­
działu dołożyli i łożą swoją pracę, których 
wysiłki napewno też będą policzone.

Niech mi wolno będzie raz jeszcze 
podziękować p. Prezydentow i Miasta za tak  
przychylne traktow anie spraw  oświatowo-kui- 
tu ralnych  i za decyzje, które doprowadzały do 
budowy nowych gmachów szkolnych i do tw o­
rzenia nowych wartości i placówek oświatowo- 
kulturalnych.

Niech mi wolno będzie podziękować Panu 
W iceprezydentowi Pohoskiemu, k tóry  już 5-ty 
rok ma pod swą troskliw ą i pełną zrozum ienia 
opieką całość spraw  oświatowo - kulturalnych.

W spółpracownikom moim Koleżankom i Ko­
legom dziękuję za nieraz pełną poświęcenia 
pracę — a wszystkim  Państw u za łaskawe 
przybycie na naszą niecodzienną dla nas uro­
czystość..."

W dalszej części oficjalnej przewodniczący 
Koła pracowników W ydziału, p. J. Piotrow ski 
wygłosił z tem peram entem  przemówienie, w 
którym  poruszył wiele oryginalnych zagadnień 
związanych z koniecznością odrodzenia ruchu 
zawodowego na płaszczyźnie państw ow o-naro­
dowej.

Z kolei p. P rezydent S tarzyński w mocnym, 
lapidarnym  ujęciu podkreślił niezm iernie tru d ­
ną i odpowiedzialną działalność W ydziału 
Oświaty i K ultury , oraz zwrócił się z gorącym 
podziękowaniem pod adresem  tych wszystkich, 
którzy jako aw angarda pracują nad podniesie­
niem  ku ltu ry  naszej Stolicy, a więc do pp. W i­
ceprezydenta Pohoskiego, dyr. Biłka, w icedy­
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rek tora  F relka i licznych rzesz pracowniczych.
W części koncertowej wysunęły się na czo­

ło przede wszystkim  wspaniałe produkcje chó­
ralne „H arfy" pod dyrekcją W acława Lachm a­
na, k tóry  jako tegoroczny laureat nagrody m u­
zycznej m. st. W arszawy, stał się przedm iotem  
w yjątkow o entuzjastycznych oklasków, g ratu -

lacyj i życzeń zarówno ze strony oficjalnej, jak  
i ze strony licznie zebranej publiczności

W dalszej części artystycznej audytorium  
żywo oklaskiwało pełną w irtuozerii grę Euge­
nii Umińskiej, przem iły śpiew Orłowskiej- 
Czerwińskiej, oraz znakomite recytacje M iry 
Grelichowskiej. Nie mniej popis wokalny p.

Radw an Gawkowskiego zdobył sobie gorącą 
sympatię. Akompaniował wzorowo prof. Jerzy  
Lefeld.

Podniosłą uroczystość zakończyła zabawa 
towarzyska, k tóra wśród ochoczych pląsów 
przeciągnęła się do późnej nocy.

(Z.)

W Ł A D Y S Ł A W  PRZYŁUSKI.

Procesy o mury obronne Warszawy.
Z okazji przyw rócenia świetności dawnym  

m urom  obronnym  W arszawy w arto przypom ­
nieć pewien fragm ent z dziejów tych murów, 
fragm ent dotychczas nieznany i świadczący, że 
po straceniu  swej wartości fortyfikacyjnej m u ­
ry  upam iętniły  się w  życiu stolicy czymś in ­
nym : ważnością, jako ośrodek handlowy, leżący 
na granicy S tarej i Nowej W arszawy.

Przypom nijm y, że już w pierwszej połowie 
XIV w. S tara  W arszawa była częściowo oto­
czona m urem  obronnym; przypom nijm y rów ­
nież, że przyw ileje ks. Janusza Mazowieckiego 
z la t 1379 i 1413 postanaw iały opasać m uram i 
obronnym i całe miasto. Otóż, to było w  cza­
sach, kiedy całe życie m iejskie skupiało się na 
terenie, m niej więcej, dzisiejszej dzielnicy sta ­
rom iejskiej. Tu rozwijał się handel i rzemiosło, 
tu  budowano się i tu, wreszcie, powstawało 
jądro  ówcześnie „wielkom iejskiego" życia póź­
niejszej stolicy.

Coraz ciaśniej jednak  robiło się w  starym  
grodzie, tak, jak  m niej więcej dzisiaj w śród­
mieściu. Otóż ta  ciasnota wraz z ponętnym i 
perspektyw am i życia w „wielkim " mieście, 
spraw iały, że poczęto rozglądać się za najbliż­
szymi, podm iejskim i terenam i, że zajmowano 
je, zabudowywano i tworzono nowe osiedla.

Tak pod bokiem S tarej poczęła powstawać 
Nowa W arszawa. Nie jest naszym  celem kreś­
lenie obrazu rozwoju terytorialnego dzisiejszej 
stolicy. Powiem y tylko krótko: za ludnością, 
osiadającą w  Nowej W arszawie, k tórej punk­
tem  centralnym  był dzisiejszy Rynek Nowego 
Miasta, podążali kupcy, kram arze i rzem ieśl­
nicy, tacy przede wszystkim, jak  piekarze i rze- 
źnicy, bo sławy kraw ców i szewców nigdy 
S tare Miasto nie dało sobie wydrzeć.

Oczywiście, Nowe Miasto zabudowywało się 
nie gdzieś daleko, w polu czy puszczy, lecz 
tuż za granicą Starego, a więc tuż za m uram i 
obronnym i W arszawy. Dopóki m ury czynnie 
służyły potrzebom  obronnym, kram arze i rze­
m ieślnicy usadaw iali się pod nimi, pod wałem, 
czyli na podwalu. Było do tego miejsca blisko 
z obydwóch W arszaw, a szczególnie je sobie 
upodobali ci rzeźnicy, których jako „fuszerów" 
tropili m istrze cechu rzeźniczego starom iejskie­
go. Na Nowym Mieście panowała jeszcze w 
owych czasach zupełna swoboda, dopiero p i­
sały  się dla niego przyw ileje.

Jednak  już w r. 1477 książę Bolesław Ma­
zowiecki wydaje w  Zakroczym iu przyw ilej 
rzeźnikom  nowomiejskim na upraw ianie rze­
miosła rzeźniczego. W r. 1546 przyw ilej ten  
potw ierdza król Zygm unt I.

Od tego m niej więcej czasu m ury  obronne 
W arszawy sta ją  się obiektem walki trzech 
stron: rzeźników Starej i Nowej W arszawy oraz 
M agistratu dawnego grodu. Sytuacja jest dość 
pogmatwana: rzeźnicy starowarszawscy bronią 
się przed konkurencją nowo warszawskich; m ają  
w praw dzie jatki na Rynku Starego Miasta, lec / 
jes t to punkt niedogodny, kupujący wychodzą 
poza m ury  i tam  nabyw ają mięso, w jatkach 
starom iejskich M agistrat m usi obniżać czynsz; 
rzeźnicy nowomiejscy natom iast sta ra ją  się 
zwalczać uroszczenia „starych" oraz m uszą się 
bronić przed rozw ijającą się „wolnicą", tj. rzeź- 
nikam i m iejskim i. W czasie lustracji przepro­
wadzonej w roku 1564 zanotowano, że „jest 
rzeźników m iejskich 12, którzy płacili każdy

rok z każdej jatki, per grossos viginti ąuatro  
i po kam ieniu łoju do dworu, ale iż puszczono 
na nie W olnicę — wolno każdy dzień wieźć 
mięso na targ  rzeźnikom — przeto też rzeźnicy 
m iejscy muszą dawać łopatki od każdego by­
dlęcia, jako i rzeźnicy mieszczanie".

Opodatkowanie „wolnicy" podnieciło rzeź­
ników nowowarszawskich w zwalczaniu swych 
przeciwników z Miasta S tarej W arszawy. Nie 
wiadomo, jakby się ten pojedynek konkuren­
cyjny zakończył, gdyby nie... najazd Szwedów 
(1655— 1656). Ucierpiały w tedy barazo m ury 
obronne m iasta, tak  że ich mocy nie przyw ró­
ciło naw et odbudowanie, dokonane na polece­
nie króla Jana  Kazimierza w r. 1657. Wojna 
ze Szwedami w r. 1704, za panowania króla 
Augusta Mocnego ostateczny cios zadała m u- 
ю т .

Powróćm y jednak  do rzeźników staro w ar­
szawskich. Broniąc się przed in truzam i z No­
wego Miasta, rzeźnicy owi zaw arli um owę z 
radcą, niejakim  Kostrzewskim, i ten  w r. 1685 
zbudował ja tk i na Podwalu. Były to klitki 
drew niane, nie dość dobrze potrzebom  służące. 
W edług um owy z Kostrzewskim, ja tk i te m iały 
przejść w  dziedziczne w ładanie tych, którzy je 
wynajęli, w zam ian za co m iał Kostrzewski 
otrzym ać pewne odszkodowanie ty tu łem  zwro­
tu  kosztów budowy.

Aliści w spraw ę wdał się M agistrat S tarej 
W arszawy i przeprow adził to, że rzeźnicy pod- 
walscy m usieli płacić podatek na rzecz m iasta 
w wj^sokości kam ienia łoju i 28 gr, co m iastu 
przyznał dekre t asesorski w r. 1727, biorąc pod 
uwagę, że ja tk i stały na wale m iejskim.

W r. 1768 stan tych jatek  był tak  fatalny, 
że miasto poleciło je zburzyć a wznieść nowe, 
m urowane. Jakoż nowe ja tk i zostały w ybudo­
wane w ścianie rnuru wewnętrznego, okalają­
cego miasto, z widocznymi strzelnicam i, fuga­
mi i śladam i dawnego stanu, kiedy służył do 
obrony m iasta.

Nowych jatek  było 36. Czynsz m iał wynosić 
po 10 zł rocznie od jatk i, przy czym cztery 
ja tk i u wejścia m iały płacić po 12 zł. Cech 
Rzeźników zaprotestował przeciw tak  wyso­
kiem u wym iarowi czynszu. W długich—i trze­

ba przyznać — zręcznych wywodach tw ierdził, 
że na wzniesienie jatek  M agistrat poniósł m i­
nim alne koszty, gdyż do ich budowy użył m u­
rów m iejskich itd., że więc niesłuszne jest tłó- 
maczenie się M agistratu, jakoby dużo w ydaw ­
szy na budowę m usiał wyznaczyć wysoki 
czynsz. Spraw a wlokła się przez wiele lat, aż 
ostatecznie rozstrzygnął ją  sąd, oddaliwszy 
pretensje Cechu i nakazawszy m u zapłacić za 
legły czynsz wraz z odsetkami.

Zbiorowa w alka z ówczesnym M agistratem  
wyłoniła spośród rzeźników, m ających ja tk i 
w  m urze obronnym  Stolicy ciekawą organiza­
cję, którąby można było nazwać pierwszą 
spółdzielczą organizacją rzemieślniczą: „Zgro­
m adzenie Rzeźników Podw alskich" zupełnie 
niezależne od Cechu Rzeźników W arszawskich. 
O rganizacja ta  w zasadzie od tych czasów ist­
nieje po dziś dzień. Je j własnością jeT  dom 
przy ul. W ąski Dunaj 20, sąsiadujący z m ura­
mi, dom, w którym  znajduje się lokal, wieczy­
ście zapisany na siedzibę Cechu.

Były w owych czasach, jak  wspomnieliśmy, 
ja tk i na Rynku Starego M iasta (w budynku 
Ratusza, zburzonym  w r. 1818), były ja tk i na 
Nowym Mieście zbudowane przez arch itek ta 
Solaryego w  r. 1767; rosła „wolnica", gdzie 
w r. 1784 było aż 58 jatek; w latach 1774— 1793 
otworzono ja tk i na Nowym Mieście „pod figu­
ram i" (gdzie obecnie znajduje się targowisko 
N r 64), na Świętokrzyskiej i na Solcu, a jednak 
kilkudziesięciu rzeźników trzym ało się m urów, 
obronnych W arszawy i nie chciało ich opuścić, 
choć M agistrat połączonych w r. 1792 ju rydyk  
warszaw skich groził, że ich siłą do nowych ja ­
tek  wprowadzi...

Z tych to jatek, trzym ających się m urów 
Stolicy, w r. 1794 Józef Sierakowski poprow a­
dził rzeźników do Pow stania Kościuszkowskie­
go, te to ja tk i zasłaniały m ury  przed zburze­
niem  w okresie K rólestw a Kongresowego, kiedy 
obrócono w gruzy wiele pam iątek dawnego 
budownictw a warszawskiego; zasłaniały rów ­
nież m ury przed natarczyw ym i spojrzeniam i 
okupantów  rosyjskich, dzięki czemu mogły 
przetrw ać do naszych czasów w stanie, zdat­
nym  od odbudowania.

Rozpoczęto je prowadzić w m arcu 1936 r. 
Poszedłem w tedy zobaczyć pierwsze odsłonięte 
cegły. Dwie boczne ja tk i wejściowe stały  jesz­
cze nienaruszone. W jednej z nich zobaczyłem 
starszego człowieka, k tó ry  z zadumą patrzył 
na to, co się dzieje. Zagadnąłem  go o roboty. 
Odpowiedział mi:

— Panie, jestem  Czesław Gulczyński. P ra ­
dziad mój po matce, Franciszek Popek, m iał tu  
jatkę, o — pokazywał — tam  gdzie teraz roz­
bierają; dziad — także, i ojciec... W iedzieliśmy 
,cqś niecoś o tym, co zasłaniały nasze jatki, ale 
nie żal nam  teraz opuszczać tych wspaniałości, 
k tóre za dawnych czasów ciągle przypom inały 
nam  Polskę... Niech odsłonięte m ury ciągle 
przykazują nam, że m usim y być silni...

Pom yślałem  sobie: człowiek nie uczony, pro­
sty, a tak  rozum nie mówi. Pom yślałem  i zda­
łem sobie sprawę: to mówią jego pokolenia, 
to mówd duch sąsiedztwa murów, które za­
praw iały w patriotyźm ie dawniej Sierakow ­
skich i K ilińskich ,a dziś — Gulczyńskich i je ­
mu podobnych.



Nr 11 S T O L I C A Str. 11

INŻ. M ARIA N  SPYCH A LSK I.

Dwudziestoletni rozwój urbanistyczny stolicy.
1 9 1 8 -1 9 3 8

Odzyskanie stołecznego stanow iska uczyniło 
z W arszawy siedzibę Głowy Państw a oraz cen­
tra lnych  władz ustaw odaw czych i w ykonaw ­
czych. Fakt ten  pociągnął osiedlenie się w stoli­
cy szeregu reprezentacji politycznych i handlo­
w ych państw  obcych oraz związków i zrze­
szeń, reprezentujących życie polityczne i go­
spodarcze kraju . Jednocześnie odbudowa i prze­
budowa przem ysłu i handlu  przystosowała no­
wy organizm  k ra ju  i jego stolicy do samodziel­
nego bytowania. W arszawa stała się centrum  
dyspozycji politycznej i gospodarczej. N abrała 
specjalnego znaczenia, jako ważny węzeł ko­
m unikacji w ew nętrznej i m iędzynarodowej.

Stołeczność W arszawy — to wielka siła na­
pędowa jej rozwoju w dwudziestoletnim  okre­
sie niepodległości.

Zaludnienie m iasta w zrasta w tym  okresie 
o blisko 500 tys., tj. do liczby 1 miliona 250 ty ­
sięcy mieszkańców.

Okolice Dworca Głównego w niedalekiej przyszłości.

Rozwój W arszawy pod względem u rban i­
stycznym  nie zamyka się przy tym  w  granicach 
adm inistracyjnych mimo, że jej obszar adm ini­
stracyjny  wzrósł w zaraniu niepodległości 
w 1916 r. blisko czterokrotnie, a dziś po osta t­
nich tegorocznych przyłączeniach wynosić bę­
dzie 140 km 2 (140 tys. ha). Proces urbanizacji 
objął pod wpływem  stolicy również cały 
okręg w prom ieniu 30 — 40 km, sięgając do 
miejscowości jak  Żyrardów, Tłuszcz, Otwock, 
Jabłonna.

Ta dynam ika rozwojowa uw ypukliła z całą 
siłą drugie zagadnienie, a mianowicie wielkie 
zaniedbania we wszystkich dziedzinach życia 
m iasta i w jego wyrazie urbanistycznym , jako 
pozostałość po długoletnim  okresie niewoli.

Potrzeby, w ynikające ze wzrostu W arszawy, 
jak  również z wielkiego jej zaniedbania, w y­
sunęły konieczność planowego ujęcia dalszego 
rozwoju stolicy z jednoczesnym  korygowaniem  
odziedziczonych i narosłych błędów.

Dla lepszego zrozum ienia tej sprawy, na­
leży wyjaśnić, że zagadnienie budowy i prze­
budow y W arszawy, jako stolicy, od czasów 
Saskich i Stanisław a Augusta zostało pogrze­
bane. W ciągu XIX i pierwszych la t XX wieku 
miasto rosło samo, m niej lub więcej udanym i 
fragm entam i, bez myśli o całości, bez stw orze­
nia szerokich podstaw dla dobrze funkcjonu­
jącej metropolii.

Założenia urbanistyczne na m iarę Stolicy., 
realizowane za czasów Saskich (oś Saska) dla 
skali ówczesnych potrzeb, muszą dziś jeszcze 
i to w form ie zniszczonej w ciągu XIX wieku 
służyć nowym, wielkim  wymaganiom. A p rze ­
cież w okresie ich powstania, potrzeby loka­
lowe ośrodka dyspozycji państwowej, usado­
wionego w stolicy zaspakajał pałac królewski 
i kilka rezydencji m agnackich, gdy obecnie 
składają się na te potrzeby potężny zespół ośrod­
ków dyspozycji polityczno - adm inistracyjnej 
gospodarczej, społecznej, ku ltu ry  i nauki, 
ogromne w ym iany produkcji, węzła kom unika­
cyjnego itp.

Ilość i rozm iar funkcyj w mieście narasta. 
Dla podołania masowym ruchom, muszą byc

wprowadzone nowe i liczniejsze środki kom u­
nikacji (metro, kolej elektryczna, autobus, sa­
mochód). Przystosowuje, przebudow uje i stw a­
rza się nowe urządzenia i budynki dla po­
trzeb państwowych, samorządowych i różnych 
insty tucji gospodarczych. W yszukuje się do­
raźnie w^olne przestrzenie i w ielkie sale w 

mieście dla pomieszczenia zbiorowych w ystą­
pień, szczególnie uroczyście obchodzonych w 
stolicy.

D w udziestoletni okres rozwoju W arszawy, 
jako nowoczesnej stolicy, narzucił tyle w ym a­
gań, które zaraz m usiały być zaspakajane, że 
potrzebne inw estycje nie mogły znaleźć miejsca 
w starych ram ach. Niemożliwością było prze­
kształcenie w tym  czasie dotychczasowego w a­
dliwego centrum , które norm alnie jest podsta­
wą dobrego funkcjonow ania wielkiego m iasta, 
Jednocześnie zabrakło nowych ram  dla u ję ­
cia i podporządkowania wszystkich poczynań, 
jednolitym  myślom i zasadom. Doprowadziło to 
do bezpłodnej u tra ty  dużej części dorobku 
m iasta. Jednocześnie sparaliżowało w prost w y­
jątkow e w arunki W arszawy dla idealnego roz­
wiązania jej organizmu, jako wielkiej m etro­
polii, i to w zakresie budowy ,,city“, nowych 
dzielnic m iejskich, czy naw et całych połaci, pod­
legających koniecznościom urbanizacyjnym .

Tymczasem miasto rośnie dalej i dąży do 
rozm iarów wielkiej metropolii. Należy się li­
czyć z tym, że dziś osiągnęło dopiero połowę 
zaludnienia, to jest 1 mil. 250 tys. w stosunku 
do przyszłych 2Ѵг milionów, a znacznie m niej 
niż połowę pod względem zainwestowania i roz­
budowy, biorąc pod uwagę tylko obszar w gra­
nicach adm inistracyjnych miasta, bez urbani- 
zującego się szybko okręgu podstołecznego.

Równolegle do rosnącego napięcia proce­
sów urbanistycznych powstało zagadnienie u ję ­
cia ich w odpowiednie ram y, to jest stworzenie 
planu ewolucji W arszawy. Określenie zakresu 
i głównych kierunków  rozwoju m iasta daje 
ogólny plan zabudowania. Obejm uje on podział 
obszaru m iasta na tereny  budowlane i niebu- 
dowlane oraz główne arterie  i urządzenia ko­
m unikacyjne. W planie ogólnym zostaje okre­
ślony sposób zabudowy terenów  budowlanych 
i przew idyw ane zaludnienia oraz ogólne po­
trzeby tej ludności w zakresie przestrzeni spor­
towych, inwestycyj szkolnych, urządzeń apro- 
wizacyjnych i innych użyteczności publicznych. 
P lan  ogólny jest podstaw ą do sporządzenia 
szczegółowych planów zabudowania, które p re­
cyzują wym ienione zagadnienia dokładnie 
i um ożliw iają wszelkie inw estycje w teren ie— 
tak  publiczne, jak  i pryw atne.

Otóż pierwszą próbą stw orzenia takiego 
planu dla W arszawy było opracowanie szkico­
wego planu zabudowania przez „Koło Archi-

Projekt Al. Józefa Piłsudskiego.

tek tów “ pod przew odnictw em  prof. T. Tołwiń­
skiego w r. 1916, а więc jeszcze za czasów oku­
pacji. Już wówczas postawiono szereg rozwią­
zań, koniecznych dla uzdrowienia organizmu 
W arszawy, jak  naprzykład a rteria  N-S. Myśli 
te były rozw ijane i uzupełniane w następnych 
etapach pracy nad planem  ogólnym Warszawy. 
Etapam i tym i — to plany z r. 1923, 1926 nie 
zatw ierdzone przez M inisterstw o Robót P u ­
blicznych, dalej p lan wystawiony na Powsz. 
W ystawie Krajow ej w  r. 1929, a w końcu pro­
jek t uchwalony w r. 1930 przez Radę M iejską 
i zatw ierdzony dnia 11 sierpnia 1931 r. przez 
M inisterstwo Robót Publicznych.

Miasto uzyskało podstaw ę do realizacji 
przew idyw anych zamierzeń i przystąpiło do 
opracowywania szczegółowych planów zabu­
dowania.

Rok 1931 jest jednocześnie tym, w którym  
studia nad ujęciem planowym  procesów urba-

Projekt Parku Sportowego na Siekierkach.

niżącyjnych Stolicy wykroczyły poza granice 
adm inistracyjne miasta. Utworzone zostało w 
tym  czasie Biuro Regionalnego Planu Zabudo­
wania W arszawy, którego zadaniem  jest stwo­
rzenie ram  dla szybko rozwijającego się okrę­
gu Stolicy, tak  aby nie zostały zablokowane 
możliwości rozwoju samego m iasta na tereny 
jego bezpośredniej ekspansji.

Jednakże krótki okres czasu norm alnego ży­
cia W arszawy, jako stolicy, zaw arty  w dzie­
sięcioleciu od 1921 do 1931 r. nie dał dosta­
tecznych podstaw  do wyczerpującego wniosko­
w ania o właściwych drogach i skali rozwoju 
miasta.

Szereg bowiem czynników i zagadnień, które 
w yłoniły się po r. 1931 uwidoczniły braki w za­
tw ierdzonym  ogólnym planie zabudowania, w y­
wołane rozwojem Państw a i jego Stolicy. 
Nie m niej względy form alne zaham owały plan, 
jako narzędze regulacyjne.

Należało się w  tych w arunkach zająć uzu­
pełniającym i studiam i dla stworzenia bardziej 
odpowiednich ram  rozwoju Stolicy.

W roku 1936 przystąpiono do tej pracy. P ię­
cioletni okres przerw y nad studiam i ogólnymi 
pokryw a się z okresami, jakie przyjm ow ane są 
w  m iastach zachodnio-europejskich (np. n ie­
mieckich) dla przeprow adzenia kontroli ogól­
nych planów zabudowania, która jest koniecz­
na ze względu na szybko zmieniające się w a­
runki gospodarcze, polityczne, społeczne, tech­
niczne itp.

K ontrola planu ogólnego zabudowania W ar­
szawy objęła wszystkie najw ażniejsze proble­
m y Stolicy. Uw ypukliła ona znaczenie czyn­
ników rozwojowych Miasta, dokonała analizy 
istniejącego organizm u W arszawy w naw iąza­
niu do przeprowadzonych studiów w Biurze 
P lanu Regionalnego nad strefą bezpośrednich 
jej wpływów i określiła zasady budowy przy­
szłego organizmu W arszawy.

Opracowano na nowo spraw ę potrzeb uży­
teczności publicznych, a więc terenów  spor-
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towych, ogrodów dziecięcych, parków, szkół, 
szpitali i innych. Rozwinięto zasadę węzła ko­
m unikacji drogowej, kolejowej i przepracow a­
no zagadnienie kolei podziemnej, kom unikacji 
wodnej i pow ietrznej. Uwzględniono również 
postulaty obronności miasta.

W dwudziestym  roku funkcjonowania W ar­
szawy, jako Stolicy, zarysowała się konieczność 
takiego ujęcia budowy organizmu m iasta, aby 
mógł podołać wielkim zadaniom nowoczesnej 
m etropolii.

W szystkie dotychczasowe plany próbowały 
zadania te wtłoczyć w  stare  ramy, co przy 
przew idyw anym  wzroście byłoby niesłusznym  
i szkodliwym dla prawidłowego rozwoju miasta.

W ujm ow aniu konstrukcji przyszłej W ar­
szawy wyłoniły się dwie zasady: zasada pozo­
staw ienia istniejącego ośrodka głównego, jako 
centrum , wokół którego rozbudowywać się bę-

Zapewnia to jednocześnie większe możli 
wości prawidłowego zorganizowania całego 
miasta, gdyż planowe przesunięcie ośrodka 
głównego daje podstawę do nowej s truk tu ry  
m iasta i dzielnic oraz możliwości wielkich ko­
rzyści w polityce terenowej.

Otóż W arszawa ma w yjątkow e w arunki dla 
przyjęcia zasady drugiej przy ustaw ianiu jej 
konstrukcji. Przede wszystkim  istnieje tenden­
cja do samorzutnego przesunięcia się City. 
Takie procesy zresztą zachodzą w innych w iel­
kich m iastach, tylko często bez próby świado­
mego ich ujęcia i nadania im odpowiednich 
ram.

Ośrodek główny W arszawy zaczyna się k ry ­
stalizować w  okolicach Dworca Głównego, 
przesuwając się na południo-zachód od cen­
trum  istniejącego dziś w okolicach Placu Jó ­
zefa Piłsudskiego.

centralnych dopiero połowa W arszawy, stoim y 
przed zadaniem  zabudowania jej drugiej po­
łowy.

Na północ od Al. Jerozolim skich zostaje 
W arszawa z okresu niewoli oparta na osi Sa­
skiej.

Na południu buduje się i budować się bę­
dzie nowa W arszawa na osi Al. Jerozolim skiej 
i Al. Piłsudskiego.

Oczywiście części te pracować będą wspól­
nie, tylko podzielą się funkcjam i. Część pół­
nocna zachowa funkcje gospodarcze i wymagać 
będzie stopniowego leczenia swego schorzałego 
organizmu, część południowa stworzy ośrodek 
adm inistracyjny, biurow y oraz kulturalno-na- 
ukowy o zdecydowanym, w yraźnym  charak te­
rze reprezentacyjnym .

Pomiędzy nim i przy skrzyżowaniu dwóch 
podstawowych arte rii przyszłej W arszawy al.

V

TT

Ут'Ш.
h

■dL

i
«В*»*------

ftv

•uL-t- ....
: m

.li , y  •• - ... . ;> -
iiiSSbti.

Fragm ent projektow anego mostu Józefa Piłsudskiego-

dzie miasto, oraz zasada przesunięcia tego 
ośrodka na inne miejsce.

Pierw sza zasada m a tę  dobrą stronę, że na­
wiązuje do istniejącego zainwestowania, lecz 
jednocześnie grozi wielkim i kom plikacjam i 
przy zaspakajaniu w zrastających potrzeb 
miasta, a to z powodu ciasnoty, jako pozosta­
łości czasów, operujących inną skalą wymagań. 
W ymaga kosztownego przekształcenia, grozi 
długim  okresem form  przejściowych, może być 
zawodna w wyniku, z powodu ograniczonych 
przew ażnie możliwości tych przekształceń.

D ruga zasada wysuwa następujące zalety: 
Pozwala na odpowiednie urządzenie cen­
trum , z daleką perspektyw ą rozwoju. Prowadzi 
rozwój śródm ieścia w jednym  kierunku, na od­
powiedniejsze tereny  i g rupuje życie m iasta 
wokół nowego ośrodka, odciążając jednccześ 
nie ośrodek stary. Pozwala również w skutek 
tego na potraktow anie starego ośrodka jako 
tylko pewnej części przyszłego centrum , które 
podoła wówczas pracy, oczywiście po odpo­
wiednim  przygotowaniu do tej roli.

Równowagę układu m iasta w stosunku do 
starego centrum  zachwiał Dworzec Główny, 
układ arterii Al. Jerozolim ska i ul. MarszaL 
kowska oraz szereg innych dokonanych inwe- 
stycyj. B rak równowagi zostanie jeszcze b a r­
dziej pogłębiony na korzyść k ierunku połud­
niowo-zachodniego przez wielkie inw estycje 
przew idyw ane, jak  przebicie Al. Niepodległoś­
ci (N-S), założenie reprezentacyjnej dzielnicy 
Józefa Piłsudskiego, południowa kolej obwo­
dowa itp.

Dla jasności obrazu można powiedzieć, że 
dotychczasowe śródmieście z przew ażną częś­
cią W arszawy, pochodzącej z XIX wieku, za­
w arte jest w półkolu, zakreślonym  linią istn ie­
jącej kolei obwodowej w kierunku wschód, 
północ, zachód, którego podstaw ę stanowi linia 
kolei średnicow ej.

Ponieważ przew iduje się drugie takie pół­
kole kolei obwodowej od południa, nasuw ają 
się następujące perspektyw y urbanistyczne: 
istnieje pod względem zabudowania dzielnic

Niepodległości i Al. Jerozolim skiej oraz w oto­
czeniu Dworca Głównego w ykrystalizuje się 
ośrodek największego ruchu w mieście.

Miejsce to nadaje się do przyjęcia i roz­
wiązania na wielką skalę, w charakterze cen­
tralnego dla przyszłego city W arszawy, a co 
zatem  idzie dla całego organizmu m iasta i jego 
regionu.

Możliwości odpowiedniego postawienia tego 
punktu, jak  również całej części południowej 
przyszłego centrum  m iasta wraz z dzielnicą J. 
Piłsudskiego są ogromne, gdyż dziś m am y tu  
tereny  jeszcze w dużej części niezabudowane, 
a pozostające przew ażnie w rękach publicznych.

W dwudziestolecie stołeczności W arszawy 
i pracy nad właściwym  ujęciem  jej urbanistycz­
nego rozwoju, zostaje już w yraźnie postawione 
wielkie zadanie zbudowania Stolicy nowych 
i przyszłych czasów dla innej skali potrzeb niż 
wczoraj i dziś, a sprzyjać tem u będą dogodne 
w arunki, niespotykane w prost w rozwoju in­
nych wielkich miast.
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